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’.Varszawa, 30 czerwicą (PAT). Komunikat 
sztabu genera ln ego  z 'dnia 29 bm.:
• F ron t g a l i c y j s k  o-w  o ł  y  ń  s k i. Po za­
trzymaniu się woj3k naszych w  planowym od­
wrocie na linii, nakazane1 przez naczelne do­
wództwo, rozpoczęła s ię  wczoraj nasza kontr- 

Aienzywa na całym froncie galicyjskim. Zła­
mawszy wszędzie opór Ukraińców, wojska na- 

-Gze w  ciągu dnia wczorajszego osiągnęły lin ię  
Basów, Złoczów, Narajówka. Przez zajęcie 
wzgórz na wschód od Halicza, linia kolejowa 
Lwów— Halicz— Stanisławów jest znów w  na-

szero posiadaniu. Nieprzyjaciel poniósł bańdzu 
ciężkie straty w zabitych i rannych. Utracił on 
około 3.000 jeńców, około 30 karabinów ma­
szynowych i duży zapar amunicyi. Dziś wojska 
nasze w  dalszym ciągu postępują naprzód.

Fron t ( p o l e s k i .  W zm ożona  dzia ła lność ar­
ty le ry i n iep rzy jac ie lsk ie j nad' Jasiołdą.

F ron t 1 i  t  a w  s k  o-b i a 1 o r u s k  i. U tar­
czk i pa tro li w yw iad ow czych , pozatem  spokój.

Zastępca szefa sztabu generalnego: 
H a l l e r ,  pułkownik.

Roczsi Miitiiri
Kraków 1, 30 czerw ca. 

N ie  jesteśm y zw olenn ikam i centrałiizacyi ad- 
tninisi'1'acyjnaj, k tóra  m oże n ie ć  racye  bytu  
ty lk o  w  m ałych  organ izmach państwowych , ale 
system d ecen tra liza c ji, upraw iany w; M ałopol- 
sce, musimy zw a lczać  stanowczo.

Z kordonem , k tó ry  rozgran icza  byłą G a lic y e : 
i ICTÓlesuWO, n a leży  wreszcie. stanow czo zerwać 

Granica, u tw orzona przez b y łe  m ocarstwa 
rozibicnowe, pow inna ja k  najprędzej zniknąć, 
nie ma bow iem  żadnego uzasadnienia. j

N a le ży  pow róc ić  do naturalnego uksztaRo-, 
wania auimiwistracyjnego Polski jako jednego 
ciała bez oglądan ia  się na gran ice zaborów .

W  tej sprawie cała opin ia publiczna je s t prze­
ciwko podziałowi Małopolski w ed le  planu, k tó ­
ry się obecnie w y łon ił, jest rów n ież p rzeciw ko 
temu, a żeby  by ła  Galicya pozostała nadal pro­
wincyą austryacką, niejako przylepi-Mią do re­
szty Polsk i.

P o ło żen ie  G a licy i jes t zupełnie odmienne od 
położen ia  W ie lkopo lsk i.

Już w  listopadzie ub ieg łego roku  można b y ło ' 
pom yśleć o adm in istracyjnej re form ie w  Gali 
t y i .  P rzec ież  tak  zw ana K om isya  L ik w id acy jn a  I 
pow sta ła  —  ja k  nazwa je j w skazu je —  dla  zli-j 
k w idow an ia  austryack ich  stosunków  i  w ted y

należało już pomyśleć o wcieleniu tego kroju 
do Polski.

D otąd  nie stało się to  jeszcze.
P rzec iw n ie  pod  pozorem , ż a  w  K ró les tw ie  

m ają panow ać stosunki rzekom o anarchiczne, 
ma Galicya nadal pozostać austryacką Gali-
cy3- . . . .

T a a k  izo la cya  m oże istn ieć w  dz.edzin ie sam ­
ba m ej, ale nigdy w  polityce administracyjnej. 
Przec iw n ie  zd row e i  silne części Po lsk i, zespo­
lone ze  schorzałą chw ilow o częścią, muszą do­
datn io w p łyn ąć  na szybką sanacyę choćby 
na jgorszych  stosunków  w  K ró les tw ie . A  je że li 
potrzebna jest ampiułacya, to należy przepro­
wadzić ją  nie na Lraju, nie na ziemi, nie na lud­
ności —  lecz na schorzałych częściach admin.- 
stracyi.

Precz z łapownikami, precz z niedołęgami, 
precz z piotakcyą I nepotyzmem.

Naczelnik państwa ma silną rękę.
Jeże li rząd  cen tra lny  m e m a chęci c z y  siły 

do tego  c ięcia , je że li Sejm  udaje,, że tego  nie 
w idzi, to społeczeństwo odwoła się do Naezel 
nika.

Wolimy dyktaturę uczciwą i świadomą celu, 
niżeli swobcnW konstytucyjne, istniejące tylko 
d la  wyzyskiwaczy. '

Ś m i e r t e l n y  t a n i e c
K rak ów , 30 czerwca.

S taczam y się  w  przepaść!...
Pędzim y w  nią z  zaw rotną  szybkością, bez 

ticliu, b ez ratunku!
Jesteśm y św iadkam i trag icznego  procesu 

społeczno-gospodarczego, w  k tórym  spalam y 
fif i do  cna!.

Po lskę, ja k  d ługą i  szeroką, w y jąw szy  ziem  
byłego  ża b o m  pruskiego —  toczy rak anar­
chii administracyjnej, ow ładn ięte j niemal ca ł­
kow ic ie  zbrodn iczą korupcyą.

D okąd  zm ierzam y?!
P y tan ie  straszne i n iepokojące.™ .

•  •* *
Już od  d łu g iego  czasu w ystępu je na ja w  bar­

dzo  silna tendeneya do podw yższan ia  p lac za 
pracę we w szystk ich  dzia łach  -wytwórczości f i ­

zycznej i um ysłowej. P la ce  idą autom atyczn ie 
w  górę , a le  też  rów n ie i to z większą siłą auto­
matycznie wzmaga się drożyzna, a czko lw iek  
n iek tóre środk i spożyw cze  »p o tn u ia ly « o d rob ­
nostkę, k tóre j n ik t n ie  odczuwa. P ien iądz ma 
coraz m n i e j s z ą  w artość, co jes t rów n o­
znaczne ze w zrasta jącą  drożyzną. D ochód w  
p ien iądzach  na n i c  się n ie przyda, jeżeli jego 
siła kupna ciągle maleje. Rzeszo pracujących-, 
czy to  fizycznie', c zy  um ysłowo, w  tych  warun­
kach pchane są wprost do przepaści

Czy rząd  zda je  sobie z tego  sprawę?
O zy n ie  w id z i te j przepaści, k tóra  otw iera  

się przed nam i i  g ro z i nam bezpowrotnem  p o ­
chłon ięciem ?

Rząd nie występuje z żadną zasadniczą lni­
cy aiywą, poprzestaje na działan iu  z dnia na

gg a a a a a i

dzień , p rzysw o ił sobie bezw iedn ie n ieśm iertelną 
d ew izę  ausitryacką ^.fortfretten und fortwiui- 
stełn*.

Sejm również nie iiorósi de ogromu zadań e- 
kc-uomicznycu obecnej doby. Niem a ani jedne­
go  stronnictwa, k tóre m iałoby o c zy  otw arte  
na katastro fa lne położen ie ekonom iczne ludno­
ści. S tronnietwa m yślą tylko o zdobycia więk­
szości w  Sejm ie, o party jnych  celach, o u jęciu 
w ła d zy  w  sw oje ręce. W n iosk i, inteipehucye, 
p ro jek ty  ustaw, poronione i dyletanck ie, sypią 
się jak z rękawa, a ludności zagraża Katastrofa 
ekonomiczna, k tó re j rozm iary  mogą p rzew yż­
szyć  siłę społeczeństwa i państwa.

W  samem społeczeństw ie" w łaścic ie le  w ięk- 
szyen dóbr i chłop? bezlitośnie wyzyskają nie­
dolę najszerszych warstw społeczeństwa, za­
równo na w si ja k  w  m ieście.

O bszarn icy i  chłopi posiada jący są zaw o ła ­
nym i i bezw zg lędnym i paskarzam i.

G d y  w  K ró les tw ie  i  w  G a licy i panuje org ia  
paskarstwa p rzy  odgłosie  najbardziej w o ln o ­
ściow ych  haseł, w  Poznańskieni, ckrayczanem  
z pow odu  reafcoyjności i klerykalizm u, panują 
zupełnie inne sto tuniki, Jo htóayeh my wzdy­
chamy. ' i

Masy potrzebują tamci środków spożyw­
czych, taniej odzieży , taniego obuwia.

P lace ,' choćby r podw yższone do n iebyw ałe j 
norm y, n ie p rzydadzą  się na n i c ,  jeżóh  p ie ­
n iądz będzie  m ieć coraz m niejszą siłę kupna. 
S tara odzież, p rzysłane z AnieryfRi do Polski, 
je s t policzkiem dla rządr i Gcjmu, jąst krwawą 
iron ią naszych, stosunków. ”  -\ ■ >&***

N a le ży  w ystąp ić  energiczn ie  nie tyllko praw 
■ciw paskarsnwru w m iastach, a le  także ] rzeciw- 
ko paskarstwu po wisiach. L ich w a  żyw n ośc io ­
wa, uprawiana p rzez obszarników i chłopów, 
jest rów n ie zdrożna, ja k  lichw a m ieszkan iow a, 
cgy . odzieżow a, uprawiana w  m iastach.

T e  zapasy środków  spożyw czych  i  w szelk ich  
w y rob ów , k tóre  istn ie ją  w  państw ie, należy 
udostępnić całej ludności, a równocześn ie nale­
ż y  natychm iast postarać się o  « [ostateczny pray- 
w ó ł  z  zagran icy.

T o  są r z e c z r  doniosm , nzeczy, nie cierp iące 
zw łok i. Sejm  idzie  w k ró tce  na fe ryo  i pozosta­
wia za  sobą próżn ię. J

C zy  rząd ją  w yp e łn i? ! ' ■’ ' i  i 1 ‘ I is
Natura n ie znosi próżni. A le  »h o iro r  v a cu l« 

istn ieje także w  społeczeństw ie. , <
K to  ma w ypełn ić  tę  próżn ię?

\ C zy  zrozpaczone tłum y jakimiś nieobliczal­
nym odruchem?!!

Na to musi Sejm, musi rząd dać odpowiedź!'
m  —y-rry

(Rlkcyi kotupcyi. —- Napływowe elemeuta. —  
Jeszcze Aleksandrowicz. —  Broszkiewicz na 

wolności. —  Nie prowokujcie lcdrości!
Kroków, 30 czerwca.

W  tych  burzliw ych , w ojem rych  czasach,‘Su 
trzym ała się jedyn ie  dobra repiatacya w ładz 
sadowych, do k tórych  nie dosta ł sie bakcy l ko ­
ru p c ji. ' '  - •

Zastanow ić się jednak  dziś p rzyszło , cży na­
dal m ożem y m ieć to zau fanie w obec jask ra ­
wych niewłaściwości, popełnianych przez- sądy 
karne w  Krakowie.

Społeczeństwo ugina się pod  brzemieniem 
klęski, w yw o łan e j lichw ą tow arow ą i naw ołu je 
do zw alczan ia  tego raka, toczącego organizm  
narodu. A d m in is iia cya  jes t licha i  przekupna,
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d z ięk i rozm aitym  w p ływ ow ym  elem entom  tale. 
że jedyn a  nadzie ja  b y ła  w  n ieb łaganej, kon ­
sekwentnej w ład zy  sędziego karnego.

Ze smutkiem .skonstatować -przychodzi, że I 
tu zabrak ło  jasności i sprężystości w  postępo­
waniu, zabrakło u czciw ości i  lo ja lnośc i wobec 
w łasnego społeczeństwa.

Jeże li nędzarz w yk op ie  k ilk a  z iem n iaków  na 
eudzem poln, trzym a go  sędzia ś ledczy  bez­
w zględn ie  w  krym inale i  n ie w ypuści naw et za 
kaucyą.

Skoro ale bandyci żyw nośc iow i j a k  w łaśc i­
c ie l kaw iarn i T ea tra ln e j B olesław  B roszk iew icz, 
w łaścic ie l res tau rac ji p rzy  ul. F loryańsk ie j 
K a ro l N im lzłałek, Sina A leksandrow icz itp. ra ­
bują codzienn ie tys iące ludzi, to  ten sam sędzia 
ś ledczy  traktu je ich przez rękaw iczk i. Ś ledz­
tw o sztucznie się przyśpiesza i zbrodn iarzy się 
corych le j uwalnia.

N iedaw no aresztow any Bs-osskiewicz już dziś 
jest znowu w olny i  chyba b y łb y  gluipi, żeby 
odraau znowu nie podwyższy?! cen  w  &wo,m lo ­
kalu.

W  ten sposób sąd karny, k tó ry  w ypuścił tego  
n iebezp iecznego pthSżkh % krym inału , dzia ła  
wprost na szkodę społeczeństwa w  in teresie pa 
skarży. , y - J  ,| , ,

U staw ow o istn iała p rzyczyn a  do zatrzym an ia g łów n ym i działaczam i ^Zjednoczen ia przem y-
B roszk iew icza  w  w ięzien iu  sletLzem  a imano- 
w ic ie  obaw a recydyw y .

D laczego  g o  w ięc  w ypuszczono?!
C zy inno są ustaw y d la  przestcpców-nędza- 

rzy  a inne dla ^brzuchaczy* w  lak ierkach?!
U w ażajcie, by  nie zapomniano, ze są jeszcze 

sędziow ie w  K rakow ie .
Pozatem  zw racam y się z  gorącem  w ezw ą -

słowo leśn ego*, bo n iechybnie op łakany stan 
I lasów  oolsk ich  znają, a przynajm niej znać po­

winni, a w ięc  dążąc wwaz z korn ik iem  lasow ym  
r>. Fron im erem do eksportu drewna z w yn i* 

| szczcnej Polsk i, dążą do n iczego  innego, jr.k 
! ty lk o  do rob ien ia  interesu p ryw atn ego  na tem  
dobru narodowem , za  ja k ie  już n ie ty lko  zw o ­
lenn icy  upaństwow ien ia lasów , a le  n aw et zw o-

niem do prezydyum  sądów karnych, b y  te  in- lenn icy indyw idualnej w łasności la sy  uważają.
fo rm ow a ły  dok ładn ie prasę o  toku spraw pa 
skarskich.

Skandaliczna i  arogancka broszura p. F rom ­
m em  jes t ty lk o  m ocnym  dowodem , że la sy  pry-

N iech  społeczeństw o w ie, ja c y  przestępcy w atne pow inny ja k  najspieszniej zostać tmaro- 
w śród nich ży ją  i  priyjd kim m ają  się m ieć na dow ione, nim przez n iezaa jących  się na nich 
baczności. j w łaścic ie li i »pe łnych  in ic ja ty w y «  -poskarży

N ie  m ożem y uw ażać za dostateczną rep rc - , drzewnych  nie zostaną doszczętn ie zniszczone, 
syp, je że li się w ym łóc i w  pow iec ie  (radca  R o-|  T o  też bardzo będzie na czasie zapow iedzia- 
S ł a w i ń s k i )  k ilk a  spraw  tygod n iow o , bez na praca p. B ielańsk iego, uzasadniająca nnuko- 
energii, bez życ ia  i  m yśli p rzew odn iej. j w o  i p raktyczn ie  konieczność upaństwow ienia

N ie  -godzim y się na postępow anie Prokura- lasów  polskich w  im ię ich dobra, a p rzez nie i  
to ry i państwa, k tóre j obow iązk iem  jcśt prizypii- w  im ię narodu, k tó ry  w in ien  być  ich n ieogran i- 
nowanie. b y  r y g o iy  prawne b y ły  w  odniesieniu  ozonym  wlaścicielean. 
do paskarzy z  cala ścisłością stosowane.

Spraw y te mniszą b yć  u jęte z  stanów iska o- 
byw ate lsk iego , z  punktu w idzen ia  interesu na­
rodow ego , je że ii niema się dotychczasow ego  
systemu uw ażać za  psów oko  w an ie hmnośoi.

. ItSlĄŻĘ PAW LŁ:
...Zi-'zygiunvałein, to prawda, alo dlaczego — tam 

nio wiem. Te kradzieże iv Ozerwo-iyir Kizyżu w Za­
kopanem?... Czy ja  o nich wiedziałem? Mól Buże —  
trudno o wszy Akie .n na świście wiedzieć. Zresztą, 
gdybym nąwęli wiedział, nia byłoby to zupełnie w di'- 
brym tonie weraesać wszędzie, guzie działali ludzie,

( Ą t d m ć ^ M e  p r z ^ js io w o -1  .śnc. uąży do r i e w a m r * .  k a ó w  polskich. -  S e r a f in y  rąbu-1 
^ L iiw iiu rsk i... za elewastacyą laso w . —  >Brosztira« FrtHMlfcra. — • O płakany stan, to wszystko Intryga niecna tych —  maaonów i demo-

lasów  polskich. In teres p  ryw atny . —  C tw eant coi.su les! indów. Oto. do czego prowadzi bratanie się i  hołotą!
ir~-nw ..r  ori . . . , . ! Cslmgano mnie. Cesara Franciszek Józef, ińbo choć

ÓU czerwca. (plecaum "Wiaycicieli (m iduzy innym? ks. Lubo- by len miody Karol — to był nasz człowiek i u niego
Zw racam y baeaną uw agę czy te ln ików  na- m irsid, pow o łan y  obecnie na (stanowisko aaniba- wstyd było służjrć, w zakładach pod jego prot. - 

szycn oraz “ opinii publicznej i  s fer kom peten- sador? !!.), celem  k tórych  — -jak |  broszury je g o  s S fc fó  nic

Trzc.ba było z tej dery wycofać się poproslu zaia.2,n ie  lasu po lsk iego* (patrz fe lie ton  na stronie g ° .  Bo ip. F iom m rr -całą s iłą  p a ry  w  swoich o-j 
4 i  5-tej).

W id z im y  tam »sp eeya lis lę « od kiw 
nej p. H ipo lita  From m era, dyrek tora
czenia p rzem yslow o-leśnego*, ^-broniącego* la- niawątipliwyim wśród: naj-i.ęziszyc.li leśn ików  i nolm l;,ord akomodowało sie. Gdybj tylko ani zc 
sów  polskich  od  na jw iększego i&h w ed łu g  nie- ekonom istów  pewnikiem , że  Po lska , g łów n ie  cftW&f uszam wać nasze _ urockemo' —  wszystko mo- 
go  n ie c z ę ś c i ; ,  t. j. -jpaństwcw ien la ich, r #  p s u j ą c y m  ca ły  iia jn iebez-
danej n iedawno jo go  -broszurze: * 0  mpanatwo- pieczniej-o-zyim korn ikom  lasow ym  w  guścr* p. earzyńskim języku! - ■• spodziewać nie możemy, 
w ien iu  lasów *. 1 Frmnmera i nie-rozumowi W łaścicieli lasów , da- jak widać zo wszystkiego, ubecnic naprzyklad tai

W  braku jednak  rzeczow ych , na nauce leś- w n°  p”zesta *» być krajem , m ogącym  ek&jiurto- ehapski sejm —  mon cousin Radziwiłł nio wiem cc
drew no —  .mr-zooiwn i-c na leż o do kram w . _ . “ 1n icze j i  uczciw ej praktyce o-party^h argtimen- w ać drow/no —  przeciw n ie n a leży  do k ra jów , 

tów , usiłuje w  sposób n ieetyczny  i  w ysoce  szko- k tóre na w łasne p o tm b y  im pnrfować je  mu

tytuły? Ale w takim razie czem 
ibv  tędzic-my ić-inić ud całej tej hołoty?

Bit;

I  jaka to nifdebkatiiość p.sać po gazetach, ie  czlo-
d liw y  dow ieść, żc  upaństwowione ła sy  przyp io- ®^ą, A iszelkie w ięc  dążenie do eksportu suro w- wici, bądżdo tądż, dobiąe wychowany, „oszczędzi!
są państwu polskiem u e tta te !!! W  fachow o- Aft d rzew nego —  a naw et W dzisie jszym  Stanie na ehems-kith podniebieniach trochę czekolady, albo 

, - u- i  i . ’ ,  . i • , , , . , ■ z , i  cukru. Czv ci tak zwani inwalidzi —  dotąd mysia-
u za sa d n io n y^  bandzo oględnym  w yw od zie  cy- kisu i  g o tc w tg o  produii-u —  jest ćązem em  iW  łeHl( źe ijlWaiidz? mogsl byó tylko w Paryżu -  w domu
frow ym  zbija gruntownie p. B ielański ten argu- catatecznej detrastacy l Ia »u  po lsk iego. u siebie na wsi użyur-Tn kiody cukrub "ikomodowat
mieni, ob liczony z »neu tra lną « a rogancyą  —  do- ' p . B ielański zw/ra-ca sie z delikatnem  zapyta- :iu,5e ‘ ^ d a ? !  W tej > irtorzyńskicj „rzeczj
tąd  n iestety z  lak iem  tó prakk ko - uiern do w iaścic ie li lasów , c zy  l o t n i o  w iedzą ,
waną — -na, głupotę społeczeństwa po lsk iego  i ja k ie j spraw ie służą, a  jeśli zos ta li w z ięc i na tneba będzie siedzieć cicho — ale tymczasem poczy
dodhodzi d o  wniosku w ręcz p rzeciw nego : Oto k aw a ł przoz sw ojego  fak tora, niech do le g o  o- ntó przygot<wania likwidacyjne i ruszyć r dtuż&zj

mimo zniszczenia ich  przed wro j- tw a rd o  sie przy-zliaia i n ie przyk ładają  rek i UO ' vt,i a‘  żagiamicę, wznem cesarza Karpia. Jćur.ażzić tc
- -- -- “ -&■ J J j t  muszę wszystkim ludziom z naszego towarzystwa

którzy, nie "będą w stanie przystosować się do tyci 
pciskich sankiułotów, do ."ch obyjzajów, ł manier..

KSIĄŻĘ EUSTACHY.
...Zawsze czułem i mówiłem, że demokratyczne Łio 

łcciarstwo jest wiogicm prawdziwego postępu. Bo 
proszę: przed z górą stu laty z,ałedw!'e Kapolcon mu- 
siał dc konać Wielkiego zamachu sutnu, aby aostau po-

k r z jw d y  narodu.

łasy polsk ie
ną przez ich w łaśc ic ie li i  w rog ich  k ra jow i spe- n ieob licza lnej wprost k rzy  
kulantów , oraz przez samą wojnę, m ogą dać M y musimy iść da le j.
państwu polskiemu, już po odbieraniu pro-cen- N ie  kwesćyonując, że  istotnie w iększość w ła- 
ó w  za w ykupno lasów  p ryw atanych  pół c ii- ścic ie li lasó-w ni.© w io, ja k i 'jest stan lasów  w  

Harda koron czys tego  do chodu. I całej Polsee, bo  bawłzo często stanu swyicli
Celem  v--ałezą-.ego przo-dw upańaifewowieniu w łasnych lasów  nie znają, —  kw estyonu je iay  

lasów  handlarza .esnego i k ry ją cych  isię za  jogo  I m ocno n ieśw iadm iość tych  cs nich, k tó rzy  są

(T rzy  fw itre. —  Paskarz, bolszewik i łapownik, —  
Popularna ilustracja i cenny brelok. —  Bolszewi­
cy, szpiedzy i kaci ukraińscy w  Krakowie. —  Po­
błażliwość władz i ogółu. —  Nieśmiertelna biuro­

kracja, —  Paskarstwo mieszkaniowej.
Przed siu la ty Goya w przedziwnych karykatu­

rach przedstawiał etan współczesnej ludzkości, a 
rysunki jego stały sie wprost dokumentami histo­
rycznymi, które do nas przemawiają silniej,,., niż 
fcotlu dz'rt obyczajowych i historycznych. Ryso­
wnik „Muchy", warszawskiego pisma humorvsty- 
czno-s-atyryczncgo, nie stoi wpra wdzie na wyżynie 
wspomnianego mistrza hiszpańskiego, miino to je­
dnakże dal w t( m piśmie rysunek, który jest może 
zbyt dosadni-, a nawet trywialny, ale trafia w se­
dno rzeczy.

Na karykaturze tej wadzimy potężny dąb, który 
jest. w-y obraź on mm państwa polskiego. W  cleniu 
tego dizowm, rodzącego tak cenną dla nierogaci­
zny żolędź, trzy świnie ryją bardzo gorliw ie 2ie- 
aiię, podryw-ając korzenie drzewa. R j j ą  z całych 
sił, nie bacząc na skutki swojego rycia.

A ie  bo -też _ś\. h ie  wcale nie są zwyklemi świ- 
nlaiB’’ , iak świadczą, nazwy, wypisane na ich sza­
cownym  cielskach. Jedna świnią, to bolszewik.

draga to paskarz, trzecia to łapownik. Cudownie 
J dobrana trójka hultajska. ,

Karykaturzyście „Muchy" musimy uczynić ten 
jeden tylko zarzut, że... ubliżył świniom. N ie ma 
na śwric-cie takiego stwoizenia, którego bydlęeość 
mogłoby dorównać naskarzowi, łapownikowi, lub 

| bołsze” ikowi. Ponieważ jednakże oddawna ludzie, 
'niechlujni pod -względem moralnym, nazywani są 
świniami, w ięc nazwa ta, aczkolwiek w  tym w y­
padku zbyt sl-iba, naieży się paskaizom, łapowni­
kom i bolszewikom. ,

B\2oby rzeczą bardzo pożądaną, ażeby władzo 
'kazały sporządzić odlótld owej karykatury i  Kunic- 
i ścić na ścianach kawiarń, cukierń, handelków i re- 
stauracyj. Odbitki te działałyby w sposób swoisty 
s arów no na publiczności, która nie należy do 
Mviń, jak i  na owo indywidua, które- uwieczni! ka­
rykatur?.;, stu „Muchy1'. B vłobv ta coś w  rodzaju 
przepisów, jak się należy zachowywać w-obec cho­
rób zakaźnych, albo w  rodzaju ostrzeżeń przed

i złodziejami. W  oknie wystawowem każdej księ­
garni powinna znajdować się również taka odbit­
ka, ażeby przechodnio mogli bezpłatnie zapoznać 
się z trójką arcyświń. Urzędy gminne, wszystkie 
'żYcsztą urzędy, instytucye, kolka rolnicze mogłyby 
równie zaopatrzeń się w  ten rysunek.

Powdddasz ■ czyiclniku, że w  mi śl przysłowia! 
francuskiego nie należy mówić o postronku w  do­
mu powieszonego, nie można tedy o * e j  karykatti 
ry  umieszczać w lokalach, które wvmń«uijiujiY. i

Jakże umieścić trzy  arcyświnie w handelku, w 
którym paskaa-z funduje łapownikowi, gospodarz, 
wystawia paskarskie rachunki, a bolszewick agi­
tator bolszewicki gościom niezamożnym wykłada 
teoryę boiszewizmu? Jakże umieścić trzy arcyświ­
nie w biurze instytucyi, w  której „w acu ją" pas- 
karzc I laoownicy w  jednej osobi '? Ale trzeba znać 
nieco ludzi nrichlujuych pod względem moralnym. 
Oni właśnie będą unosić sie: i.ad pomysłem „Mu 
ohy", ażeby udwoodnić, że nie są „ta cy " ! „

Dla jubilerów nastręcza się bajeczna sposobność 
niezawodnego zarooku. Niechaj wyrabiają trzy ar- 
cyświnki w  złocie, z oczkami rubinów cmi, a  na­
bywców me braknie. Dwunożne arcyświnię będą 
kupować tc talizmany, choćby ula prowokowania 
obdartych zo skóry bliźnich, Bolszewicy nie będą 
się krępować „ś\vi»3kością" talizmanu i  rówma 
będą go nabywać. Breloki na brzuchach piakawzy, 
łapowników i  bolszewików pomnożą się o  cenny; 
egzemplarz. _ ,

Okazało się, że- mamy sporo bolszewików, a ra­
czej agilato iow  bolszewickich, szpiegów niemie­
ckich i  ukraińskich, co jest wszystko jedno, tu­
dzież zbirów ukraińskich, którzy przybyli do naa 
t&  wypoczynek, czj też dla umycia krwią ocieka­
jących rąk. W szystkie to indywidua, korzystając 
i  • beznrzykiaunej wprost pobłażliwości wszyst' ch 
naszweii w Lu K  i  siiołfiezmislara. unm.wiaóa au-ŁU
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prrstu p ie rm ym  k o n su le m  w  Paryżu. Ja ras zdeda-1 b ry m [tc n ie  a ludzi z naszej sfo ry ). T zo sta łb ym , g d y b y  ustpnował i in ż t r l k o  usiłował rorbnć sie na. 
w ,io  w y k o n a łe m  m a ły , a lo  to  m a lu te c z k i i  m c- z k o d li j m e  c i p rz e k lę c i s a n k iu lo c i z L e i w a l  >t. dla k to n - ch  ^  i c cię
« t  zań  aszr-k (s ta n ik u  — now icrlz  ,ilb vm . rzd-elW In  m o ta  nra.wrtaiw ip  t

berga p rzy u licy
skiej.

K up iec  Wetsberg og lądnął asygnatę, potem  
urzędn ika nam iestnictwa i uśmiechnął się w ' 
ducira, K u p iec  W eisborg m e był tek  naiwniy, 
jak  urzędnik Biura rozdawnictwa. K up iec Weis- 
ber ;zna swoich ludzi.

O czyw iście  na urzędowa asygnatę musiał -wy­
dać cukier i w yd a l g o  —  a le  ze sw ojej strony 

| zarządzi! dociekanie, dokąd też cukier p ow ę­
druje.

fern ialcm a Zbanż —  Dziecinne lata Sa!omoua. —  Salomon ra  poczcie. —  Salomon paskuje. —  
Stanisław recte Salomon mężem zaufania Rady Narodowej Cieszyńskiej w  zaniku hr. Larischa.

Kraków, 80 czerwca.
Miało Jeruzalem swego S a l o m o n a  —  miał 

I  Zbaraż swojogo. Kolebka naszego bohatera 
■ S t a n i s ł a w a  recto S a l o m o n a  stała bo- 
fwiem istotnie nad G n i e z n  ą, w  
razu.

O sławny J a r e m o !

grodzic Zba*

I  tali, poświęciwszy mo w  zupełności handlowi 
v  u l g o  paskarstwu początkowo na teronio urzę­
du pocztowego w  Krakowie-Dworcu, następnie *>
Krakowie mieście, Łobzowie i Prądniku, zdołał otm.erg.a.

Za w ózk iem , na k tórym  w ieziono drogocen­
n y  cukier, szedł niespos-tnz-ożenic maż zaufania

iii)
Jakoż poczyn ił zajmujące spostrzeżenia'. G 
W ó zek  7. cukrem. zajechał n ie  przed  skład 

konstrmu urzędn ików  nam iestnictwa, lecz  przed 
kawiarnie Teatralną. Tu ta j złożono dw a wory 
c-ukru.

N a  wózku, znajdował' sio jeszcze jeden wói 
: cukru Zdaw ało  się, że ten  przynajm niej wć-i

zaufania kupca 
aczko lw iek  znal,

poiruożyć przy błogosławieństwie J e h o w y  swo­
je kapitały stokrotnie i wejść w  poczet błogosła­
wiony m i l i o n e r ó w ,  a obecnie, zabrawszy 

Czyś ty  przewidział, broniąc Z b a r a ż  a, k o g o ' '  we l a r y  i p e n  a  t y ,  osiadł w zaniku hr.
broniłoś przed C h m i e l e m  i  jogo hajdamaka- j.arischa we Frysztacie ua Śląsku, lako w i e l -
ani.'r — nio chcę odgadywać... . » . o i z ą d c a  tamtejszej poczty, gdzie podobno

Dziecinno lata naszego bohatera (nie J a r e -  sttiją, warty, jak przed Belwederom w  Warszawie, 
ra v ) upłynęły w  zacieznem ustroniu domowem na, 13 ^Tołomą* w  Krakowie... i . . , ,  i  , U  , •
'ćwiczeniu sio w  cnocie, modrości i c w a  n g e l i -  Trzeba bowk-m wiedzieć, że nasz . b o h a t e r ,  aw iony tio wspom .uai.ego konsu-
c z n e m  ubóstwie. noszący obronie imię S t a n i  s 1 rf w a, oprócz '-ta. Ia fc  naw et m yśla ł m ąz

W  młodzieńczy na wieku już obrał sobie nasz £ Jur ;ci milionera, grand-paskar/.a i'naczeln ika \> cisberg e. A  p om ylił się,
S a l o m o n  zawód pocztaw , śv którym mu się W p ? %  wc 1’ rytet-aoe, piastuje podobną i godność swoich ludzi tak samo, jak  sam kupiec Weis-
jednak niekoniecznie dobrze powodziło, bo ani Kimania ady Narom wej Cieszyńskiej (r i- b a  g,
koledzy, ani władzo przełożone, a szczególnie ay- s u m_ t o n e a t i s  a m i c i ! ) .   ̂ j W ózek  g trzecim  w orem  cukru pojechał na u-
rekeya pocztowa we Lwowie, n io  b y ł y  z d o l - |  Jakim c u d o w  n y  m sposobem nasz kocha- dcc Szlak  i  za trzym ał się p rzed  pomieszkaniem

kaw iarn i 
20 
do

n y  ć lJiliaw i:d k tó T \ v ,lróisiych "dziedzinach", "  data ''*&/' moi°  niedołężne pióro niezdolno jest te wsży- K up iec  W etsberg  udał się do  m agistratu  i 
sposobność i naszomu S a l o m o n k o w i  zaja- stkio ' j u d a  godnie opisać, może jednak współ- tam tseznał do protokołu  te  w szystk ie  przędziw - 
śdcć  przed światem, jako mężowi o p a t r z n o -  n7 7a.cuych mężów i n s p e k t o r a t u  ne okoliczności. M agistrat parzy pom ocy po iicy i
ś c i o w e m u .  | p o  c z t o w e g o  w  rakowie, czcigodnego p. zarekw irow ał ów  cukier, alo odebrał ty lk e

Z początkami tej zawiera ;hy ^ o w e j  boba* T a  l o m or a f a  byli:- E ?  resztkę, cal«d>‘Ae 3‘> " o r y l
ter nasz, widząc, ze na samej poczcie, którą, na- t m  1 a  Ja • „-odnie odpowiedzieć %  w ątp im y, ze w .adzt » z a ję ły «  się tą  spra.
wiasem mówiąc, tyle się zajmował i  obeemo w -  - w ;ekszej chwale naszego bohatera a oożylkow i W  i Yrystopiującemi w  n ie j osobami, tak  po- 
muje, co piszący n. p. sztuwm i pięknemi, me s (i u ia T ow em ' /
zrobi żadnego interesu, rzuca się do prccy >w ko- _  .  1 ________' ___________________________
niaełi, dziewczętach i t. p. mi torenie KongTesów- . ZW  zamek hr. Lai'ischa v u . rysztacie jest   — «... 7
ki, nascepnio po c h w a l e b n v m  odwrocie w ^ Sz<lz  ̂ godną rezyaer.cyą dla naszego wielkiego «  e s a a f f l

^  2  - t a  I r *  - ______  . . .  S t . l T U S t a - w n  ć ? ! ' .  r , w t a  o n a .  —  n n m i t i m  * * “

do
iiiezbędnych zwykłemu
nego życia, n i e  z a p o m i n a j ą c  przy tera 
i  6 poczcie, jako uboeznem swem zajęciu, któro 
mu jednak wielce pomocnem się okazało w  jego 
intei esach handlowych.

bo lak, on, jak i  Naród, mogliby na tem wielce 
ucierpieć —  czego niet duj Boże! ,, ..

—   ‘

(r^omysłouw urzędnik nam iestnictwa i  na iw ny urzędnik m agistratu. —  K up iec W eisberg, 
znający swoich ludzi, —  Mąż zaufania W eisberg  a czyn i odkrycia . — - Jazda do kaw iarn i T ca

trałnej a potom  do Brc szkic w ieża. —  N iedokończony kon iec konfiskaty).

g o  naw et dla chorych , w ięc  skądże g o  wezm ę 
-dla konsaunu nam iestnictwa.

—  P rzysłano m nie tu z wyższego polecen ia 
—  m ów i urzędnik nam iestnictwa —  konsuin 
nasz musi m ieć cukier. C zy  panu w iadom o, żt- 
nawefc radcowie nam iestn ictwa ju ż nie m ają c.u-
ifflU?

U rzędn ik nam iestnictwa, w idoczn ie  szczwa*

K r a  k  ó w , 30 czerwca.
P ew n ego  dn ia  do  centralnego Biura rozda- 

\tmictira kari chlebowych p rzyb y ł n ieznany 
nam. z nazw iska urzędnik nam iestn ictwa i  za ­
żądał pew nej ilośc i cukru d la  honsamu urzę 
in ik ó w  nam ieskiictwa.

Pan ie  —  odpow iedzia ł u rzędn ik Biura

Był u m-iie ktoś, direkt von Wien, 
z Galicyi jednak rodem, 
zachęcał, bym szedł śmielej —  kia 
utariym — szerszym chodem...

Ein Mann von ple-ne Intelligenz, 
aux traits d‘un Hoischausnieler, 
radzi!, bym kiedy skończy! te i 
den Dimitri ’voa Sehiiier. '• - - (, 7yf>

i i
To może być genialna rzecz, 
ogromne mieć znaczenie;
1 1  Btirgu ^rotekcyę przyr :ekł dać, 
bym ujrzał to na scenie.

i  * j b • 7
rozdawnictwa kari chlebowych —  p rzecież my ny lis, um iał przem ów ić tak  p rzekonyw u jąco, 
oddawna nie dajemy ludności cukru, n ie  m am y że urzędnik Biura rozdawnictwa co ia z  bardziej

Obym proroczo sprawić mógł, 
iiu breiten Kreis Si-- schallen! 
Taipyęrae werdea hiraen Sie, 
gauz Wlen wird auf Eucb g-iifen!

Das Ihema ibidem sollen Ele 
w ogóino-lud kim pędzie, 
su was wie Sudermanu, wis Bahr — 
by grane było wszędzie.

zbrodniczy proceder wprost jako rzomiosło konce- 
tyoucwene.

Taki szpieg i bolszewik Tauman Abraham, 
czynom znieważył żołnierza, Który go  „tania 1“ a- 
reŁitować, a stekiem obelg onsypał inwalidę bez 
ręki, wołając: „Znajdzie się tani, który ci urwie 
druga rękę-.

Taki szpieg Sische fahe Zygmuiit Mesuta,, który 
■uciekł z Tarnopola po zaję-l-,. tego miasta przez 
wojsko polskie, yrzyJył d- K iakowa i  tutaj „u- 
krywał się ” w  ten sposób, in^iiroic zabawiał się 
szpieg sfcwem.

Tak i zbir ukraiński, dr ;mn jjoirbowski, uciekł­
szy ze Stryja, rćwnio „ i A  się“  w  Krakowie 
w p( mieszkaniu lekarza, 0-'. Gogulskiego.

Podały to do w iadom ość dzienniki w  ciągu 
łwóch dni. F lo r, jak na Kra,rów , spory. Jak się 
ułajj, jest to dopiero poc^huiK. Władza ocknęły 
iie m eszcie i  zaczynają ao^ztować onydne indy­
widua. N ie wątpimy, że bodzie im wymierzona 
tależyta sprawiedliwość, Naiozy im się stryczek.

Pisaliśmy nieraz, że w spadku po Austryi otrzy­
maliśmy biurokratyzm, tak miły dzhtaj je.-w.eze 
rozliewuym duszom urzędniczym. Oto przykład. 
Ks. Jan Kowalski, w ikary w Przemyślanach, pod- 
eza i rządów hajdamackich wypłacał zaliczki urzę- 
InJkom Polaku,nu usuni^ym z posad przez Dkraiń- 

jów. N a teo. cel .wydat 25.000 koron, którą wypo­

życzył od osób prywatnych na trzy  od sta. Obe­
cnie przybył ks. Kowalski do Lwowa, ażeby u rzą­
du upomnieć się o zwrot wypłaconych zaliczek.

Zdawało mi się —  pisze ks. Kowalski —  że 
sprawa, tak jasna, będzie, jak to mówią, od ręki 
załatwiona i ja dostanę pieniądze. Tymczasem 
przekonłom sio, y.e byłem naiwny, gdy sądziłem, 
że w  biurach zastanę obywateli urzędników, a nie 
-mamutów. 1‘rzoz trzy dni chodziłem po namiest­
nictwach i  dyrekcyach skarbowych, przez trzy dni 
wystawałem po przedpokojach culemi godzinami, 
by dostać się przed obłiczo panów referentów, czy 
prezydentów, aż wreszcie dowiedziałem się, że nie 
ma władzy, któraby mogła załatwić moją sprawę. 
N ie uwierzy temu zapewne nikt, w  każdym razie 
zapyta, „dlaczego?*' Dlatego, ponieważ wypłaca­
łem zaliczki Eunkcyonaryuszo-m różnych dykaste- 
ryj urzędniczcch, więc muszę sporządzić w ykazy 
dla każdej dykasteryi osobno, muszę udać się do 
poszczególnych władz i w  ten sposób dopiero doj­
dę do moich pieniędzyjtr.- ■

Tak to po austryacku załatwia biurokracya we 
Lwow ie sprawy, nie cierpiące zwuoki. Zamiast spi­
sać natychmiast protokół z ks. Kowalskim i w  dro­
dze nadzwyczajnej wypłacić mu naldżną kwotę, 
kazano mu bezskutecznie przez trzy dni dreptać 
po urzędach we Lw ow ie i  opłacać horenda'ne wy­
datki na utrzymania w  obcom -mieście. Jćsn -K o­
walski poruszył sprawę publicznie i  trafi chyba do 
delegata dra Gałeckiego, ale cale rzesze nieśmia-

   -

łyc-h, zahukanych patentów, a  raczej pacyentów 
znoszą dotąd cierpliwie wybryki biurokratyzm^ 
który należy tępić bezlitośnie."

Dura 3.000 koron i w ięcej za -wyszukanie nomie 
szkauua, złożonego z 3 pokojów, kuchni i  łazien- 
k;iI. Ta lii inscrat przeczytałem przed kilku dniami 
w  jednym z krakowskr-h dzienników.

K to  ma wyszukać owej osobie pomieszkanie? 
Ozy biuro stręczoń, czy faktor prywatny, czy jakiś 
czarodziej? A lo i bajki. Osoba, która dała owo o- 
glcsżenle, obli-: syla inaczej i całkowi do trafnie. 
Oto w łaśoioiel kamienicy, mający wolne pomieszka­
nie, przyśle zaufanego pośrednika^ któremu, za fa­
tygę zapłaci 50 koron, sam zabierze źli wyszuka* 
nie pomieszkania 3000 koron, a w  dodatku pody­
ktuje „osobie*' C z y n s z  należycie wygórowany. O dg 

prosty interes ż szuKum-mi pomieszkać.
Wprawdzie istni-eie przepis, że właściciele do-, 

mów, lub ich zarządcy mają zgłaszać wolne pomie- 
-Sjkania w  magistr.-uuH, ale to są „lary fary“ , jak; 
powiada austryacki ra-lca szkolny Bruchnalski. 
Prmieszkanie właściciel zresztą zgłasza w  magi­
stracie. ale zgłaszającym się o nic osobom powia­
da: „W ynajęte". K to jednakie ogłosi w  dzienni 
kach, że da 3.000 koron i więcej za wyszukanie 
n-omieszkania, ten dopiero może liczyć na skutek, 
Ano, rzecz prosta: szukajcie, a znajdziecie. * 

la,.,i..— - -  - Gstrowidz.
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Obiecaj ranie tłumaczyć .eż 
fur Recl-m — Bibliotheke ,
Dym wyłeeiłl raz za koio .o 
krakowskie — ivo  ich słecke.

Bym '.v nowtm dziele zawarł ból 
ludzkości, ten ból wieczny, 
bym zdobył Dramas-Ehrenti::!;!, 
bo stempel lo konieczny.

Koniecznie chciał posadzić mnie 
na tropie mej próżności 
i czytał mi artykuł swój, 
gdzie spisał był różności.

Z~fY60ÓHfiC
Kraków, 3 ( )  czerw

M i k i  i l i l iE L .
Firma Porębski i Zintler otrzymała cnegdaj na 

skład ■większą ilość towarów sukiennych i płó­
ciennych- Towar c z ę ś c i o w o  firma rozspizecłała 
u siebie, resztę zas *—  zamiast rozsprzedae między 
urobnycb kupców katolickich —  sprzedała hurto­
wnie żydom, którzy naturalnie towar puszczą na 
pasek,

I  dziwić się tu, że ^askarstwo przybrało u nas 
tak z a s t r a s z a j ą c e  rozmiary, jeżeli tak p o ­
w a ż n e  i poważne firn y , jak Porębski i  Zmikr, 
Idą na rękę żydowskim paskarzom.

Kupców katolickich, którzy zwrócili się do firmy 
o odstąpienie towaru, zbyto kilku sztuc~kami su­
kna.

Jeden z kupców, długoletni współpracownik fir­
my (Porębski i Zimler) otrzj mał do swego nowo- 
założonego sklepu aż dwie sztuczki sukna!

Jak to r-a zwać?!!

Dobrze jest czasem lekcy ą wziąć; 
każdy się dudek przyda.
Osy —  trza żądłem osy ciąć... 
beien Fafcren nuch Kolciiida.

*) Dr Ig. Kcsner, pustelnik ze Skolimowa, obecnie 
kcrespondent: wajSzawski „Czasu-!Jj inspirator i uta- 
icny redaktor ..Kuryera Folskiego'‘ .-&ył za czasów oku 
pncyi zakulisowym reżyserem t inspieyentem całego 
aktywizmu a ideołogtom aktywizmu umiarkowanego, 
c-ckapc-lskiego. MAML C->

Nieśm iertelna koitcesya 
bł. o. Heehtera.

K oncesję na prowadzenie restauracji L , II. 
S D L  łda-sy na dworcu kolejowym, utaz kantynr 
kolejowej przy ulicy Paw iej w  Krakowie miał swe 
go  czasu żyd Hechter.

Otóż po ’ śmierci tegoż dyrekcya kolejowa za­
miast odebrać koncesyę, pozostawiła ją  w  całej 
rozciągłości spadkobiercom Hechtera, Którzy ją 
następnie swoim współwyznawoom p o d d z i c r -  
z a w i l i .

Dwracamy uwagę pp. dyr. P r a c l i t l a - M o r a -  
,w i ; ń s k  i  e g  o, nadraćcy P r z y b y l s k i e -  
g  o, oraz referenta S t  o 1 f  ą, że nie powinno się 
lolerować tego, aby w  czasie, kiedy tylu inwali­
dów pozostaje bez zajęcia i środków do życia, 
bogaciła się grupka naszych sneutrahiych s.

Należy wice bezzwłocznie koncesyę dotychcza­
sowym posiadaczom odebrać, a oddać zasługują­
cym ua poparcie Inwalidom wojennym.

Hotel EorfpjsKi.
Dr ł i p i s i  p Magistrat
Zarząd. H otelu  E uropejsk iego p rzy  ul. Lub iczj 

w przeciągu  za ledw ie  jednego roku podwyższył 
ceny najtańszych pokoi z 2.20 na 4, 6, a wresz 
cie 9 koron. i

Za każdean podw yższen iem  magistrat bez

żadnego sprzeciwu cenę do Wiadomości p rzy j­
m ow ał i  zatw ierdzał. ■ • , ,

Czem  to  tłóm aczyć? !
C zy  przypadk iem  r , e  w chodzą  bu w  grę 

■s-względy p o k r ew ie ń stwa * ! ?
W łaśc ic ie l bow iem  Hot&lu Europejsk iego i 

p o łow y  ul. R adziw iłłow sk ie j p  dr Łapiński, zna­
n y  już zresztą z afery z p. Sroczy  iskim (w y ż ­
szym  urzędnikiem  ko le jow ym  w  A dryanopo lu ) 
k tórego  z  pow odu  chw ilow ej n iem ożności w y ­
rów nan ia rachunku wyrzucił na bruk, a rzeczy 
zajął, —  jest szwagrem p. delegata dra Gałe­
ckiego.

Dr SalecH a ż y iil
Li. 10181/Adm.

In teresu jący szw agrow ie—
K raków , 'dnia 18 czerwca 1919.,

OKÓLNIK
DO PANÓ W  K IEROW NIKÓW  STAROSTW!

^K om itet pom ocy żyidów' po lsk ich « w  K ra ­
k ow ie  odn iósł się do mnie z doniesieniem , że 
obecne c iężk ie  sto-sunM apnowizae> jn e  dają : ię 
szczegó ln ie j!!) dotk liw ie  odczuw ać Ludność' ży ­
dow sk iej w  m ałych  m iasteczkach i  wsiach, 
gd yż  ludność w ie jska  przeprow adza fak tycar y  
b o jko t ludności żydow sk ie j, odm aw ia jąc te jże  
sprzedaży a rtyku łów  żyw ności, oraz z zaża le ­
n io m , że  rozdzia ł a rtyku łów  żyw nościow ych  d la  
ludności żydow sk ie j nie jest równomierny( ! ! ! )  
z nrzydziałem dla ludności chrześcijańskiej a 
in terew neya odrośnyen  K om ite tów  n ie  odnosi 
skutku.

Polecam  zatem  P P . K ierow n ikom  Starostw  
czuwać nad tem, b y  rozdzia ł środków  ż.pwno 
ściow ych  b y ł ró im o m iem y  dla  ludności 
chrześcijańskiej i  żydow sk ie j i  postępowanie w  
tym  w zg lęd z ie  n ie daw ało  pow odów  do  zażaleń.

Generali:y Delegat Rządu dla Gdicyi: 
i A ii G a ł e c k i m ,  p. i.

, 'y: ¥*■ ?< '  , _______________

Psi' slsrostc z Mwlt 
przejdzie Im Msforii.
Działo sie dnia 25 czerwca 1919 t o k u , a więc 

w tych z a m i e r z c h ł y c h  czasach, kiedy to 
ludzie jeździli jeszcze ż e l a z n y m i  ż ó ł w i a -  
m i, t. zw. kolejami, zamiast unosić się na w ła­
snych skrzydłach.

Działo się w  w  tych czasach, kiedy to osoba 
starosty powiatowego jeszcze była świętą!...

Trzeba wiedzieć bowiem, że wówczas ziemia po­
dzielona była na mikroskopijne jednostki, zwane 
gdzieniegdzie p o w i a t a m i ,  na czele których

stali właśnie starostowie, jako jedyni władcy i  pa­
nowie swoich powiatów.

Co do nazwy powiatu, to trudno ją stwierdzić, 
działo się jednakże na drodze iółwia-kulei między 

[folwarkam i W adowiee-Kaiwarya, na małym przy 
star.ku Kiecza Górna, gdzie ż ó ł w  ż e l a z n y  
prawdopodobne miał odetchnąć po kilkumetrowe;
pc droży.

Zatrzymywali się tam zwyczajnie tylko na kilim 
m i n u t ,  ale w  owym dniu h i s t o r y c z n y m  
odpoczywał aż pół godziny.

Podróżni, którzy już w tedy mieli dokładnie w y ­
roi ic-ne p o j ę c i e  c z a s u ,  zaniepokoili się 
tom wydarzeniem. Chociaż podobno w  tych cza­
sach spóźnienia nie fcyly r z a d k o ś c i ą .

Sprawca jednakże wyjaśniła się wkrótce ku o- 
gólremu o b u r z e n i u  (zapewnie z tej przyczy­
ny, ze podróżai, niezawiadomieni na czas, nie mo­
g li przygotować się należycie na przyjęcie takiegć 
gościa).

Bo oto na przystani;a tym raczył wsiąść do wa 
gorm żćłwia-kolei sam władca i  pan ziem okoli­
cznych, starosta powiatowy w  Wadowicach, w io­
zący z sobą ' ł w a ż n e  p a p i e r y * . . .  Potężny 
starosta, spóźniwszy się do pociąga w  "Wadowi­
cach, kazał telegraficznie go  zatozymać na naj­
bliższej stacyi.
Jakie znaczenie' miały 2 ostatnie wyrazy, trudne 

obcenie dociec, w  każdym razie znaczenie ich by­
ło n i e m a ł e .  Za ważnością tych ipapierów®, 
przemawia okoliczność, żo w iózł je  s a m  par 
starosta, osoba tak ważna, dla której w  tych cza­
sach, kiedy —  jak to już wspomniałem —  ludzie 
mieli dokładnie wyrobione p o j ę c i e  c z a s u '  
(między innymi znanym był wówczas w  tej dziw- j 
dżinie wyraz: p u n k t u a l n o ś ć ) ,  można oyłc
bez względu na u m y li podróżnych wstrzymać 
żółwia kolej na całe pół godziny.

Ciekawą jest rówrież ta okoliczność, że pan 
starosta n i e  w a h a ł  s i ę  dla tych »w  a 
ż n y c i h  p a p i e r ó w ®  narażać w ł a s n e j  
osoby na nieszczęście, które wówczas b yk  bardzo 
czeste, a zdarzało sie zwykle wtedy, gdy dwa 
ż e l a z n e  ż ó ł w i e  spotykały się na tej samęi 
drodze; oba ulegały rozbiciu, a ludzie nazywali 
to pospolicie *karamborem«...

Pan starost; wadowicki przejdzie cnyba terą* 
do his tory i!..,- <

uwięzionego urzędnisa T owarzystwa wzv 
jawrych ubezpieczeń w IvraKov.ua Miarczyńsldego, 
oblłlujc w zajmujące momenty.

iiiaric wicie Miarczyński otrzymał certyfikat na wy- 
v óz słoniny ni <u a Sygiericza, znanego na bruku 
krakowskim adwokata. Za ś dr Sygierioz miał ów cer­
tyfikat otrzymać od kapitana Kunickiego, byiego ko­
mendanta warsztatów rolniczych w Bochni.

Miarczyńsld uaał się z certyfikatem to delegatury 
ministerstw? apro./izacyi Tu ckazaio się, że certyfi­
kat był fałszywy. Jak wiadomo Miarczyński dostał się 
do więzienia.

Podczas tych -wypadków dr Sygiericz był w Krako­
wie nieobecny. Powróciwszy do Krakowa i rozejrzaw­
szy się w sytuacyi, uzuai za stosowne ulotnić się. Nie
przeszkadzano mu w tem, pomimo, że miał być arc- 
szti wany.

Ciekawą jest rzeczą, k t o  ponosi odpowiedzialność 
za taki obrót sprawy.

Czyżby wchodziły tu w grę znowu węzły pokrewień­
stwa?! /

fi i  u u r m .mm
Z kół obywatelskich piszą nam:
Rztźnik z ulicy Szpitalnej, dr Jozafat P iechow ­

ski, członek komitetu dla zwalczania lichwy, pod­
nosi często głos na posiedzeniu tegoż komitetu

KAZIMIERZ BIELAŃSKI.

li i i i  la n r
O kwestyi agrarnej mówi się i pisze w  Polsce dużo, 

ratcmiast wiązana z nią kwe tya lasów była tylko 
dcrywczo przy kwestyi fniłlfrł wzmianliowana), naj- 
częściej bez znajomości leśnictwa. Konieczność jed­
nak i jednośę( rozwiązania sprawy leśnej z taką silą 
się narzuca, żo nawet nio dość znający się fachowo 
Cha- k-sie rolnicy lub ekonomiści intuicyjnie stawali na 
jedynie rcey< nałnem i słuszuem stanowisku, tj. upan- 
stwcy/icnia lasów, nie cmiejąc go jednak lość mo­
cną uzasadnić. Pachowi leśnicy nio zdobyli się nic 
Stety r.a głos syntetyczny, ujmujący całość zaga 
dnienia, wyciągający wszystka koi.sckwenoye nic- 
rylko z ogremnin bogatej wiedzy leśniczej, lecz tak­
ie  z wiążących się z nią ściśle uauk i zagaJnień, po­
jawiały się co najwyżej krótkie i nieliczne artywu- 
ł j ,_nic wyi-icgająee jednak poza- ciasno granice pa. 
rafialnyeh eteunnkow rcwkri lub jednej czy chccby 
paru gałęzi leśnictwa. Chlubnym wyjątkiem jest 
odczyt Zygm. nr. Platęra z roku 191fe;*„Lasy polskie 
przed, pode: as i po wojnie", pełen dużej znajomości 
leśnictwa, wielkiego umiłowania lasów, a przy tem 
Tzetoinej patryoty ćznej troski o ich przyszłość. Praca- 
ta jednak nie obejmuje calugu zagadnienia i rozwią 
z?nia stanowczego cprawy leśnej ile daje.

Przyczyną tego dziwnego milczenia leśników pol­
skich i to w chwili w  wieki sięgających przemian dla 
Pf-kKi, craz lasu polskiego, jest 1'akt uaacr smutny,

* j  7j przygi-towywauej do druk”  pracy pt. „O las 
polski".

żo my właściwie leśnictwa polskiego nie mamy. —  
Zawiniły tu rządu zaborcze, .ale także i społeczeństwo 
pclskie,’  a przcdewszysfkicin właściciele lasów, któ­
rzy r.ie znając się na ich wartości, nio uznawali po­
trzeby założenia pow-yższej polskiej uczelni ieśnicz \j. 
I  e ś i l c y  zaś polscy, ktorzy ukonczyli akademie ic 
śniczc’ za gTonicomi kraju —  przew-aźnie w Wiedniu 
— byli kształceni w obcym języku, w  obcym duchu 
i głównie dla celów rządów zaborczych. I  oto  w chwi­
li, gdy Polska po półtorawiekowej blisko niewoli wsta 
la do pełnogn i twórczego życia narodowego, nie ma 
kto odezwać się w  sprawie lasu polskiego i bronić gó,

A  przecież nie o drobnostkę iu chodzi, ale o bli­
sko jedną czwartą część ziemi polskiej i to- ch o ć  jest 
ona. gciszą i niodostępuńjszą, nio pustej, lecz —  je­
śli przyjmiemy -w przecięciu SO-letni, kolej rębową 

ziemi, na której powii-i tn się znajdować nagromar 
clzony 40-lotm zaęąs drewna fnajstarsze drzewostany 
winny się co do ooszuru w yT o w m yw a ć  z najmłodszy­
mi). Obszar lasu w Polsce ściślejszej wynosi około 
C,600.000 ha. Wartość I  ha przyjmijmy 20Ó0K, (wyższą 
nieco d la  całej Polski niż ją, przyjęło polskiu 'Minister­
stwo rolnictwa), s. otrzymamy wartość wszystkich la­
sów w Polsce ,róv 'najadą się sumie 13.2 n iliardów 
keren. Poza tem ogromnem finansow'0, g-ospodarczcm 
znaczeniem lasu, kioiego produkt główny, drewno 
jest wprest niczbędnyon artykuiem c: łowicka, posiada 
fas olbrzymio znaczenie klimatyczne, zdrowotne, o- 
chronne dla glcbv, uoralnc i estetyczne, a to wszyst­
ko są wartości mające ouólne dobro społeczne.

Nicstoly stan lasów w Polsce był już przeil wojną 
wprost fatalny. Mamy w  Polsce lasów I j  za mało, 2) 
zniszczone, częste wprost zdewastowane. 3) przewa­
żnie- nieumiejętnie i zie gospodarowano. Już przed woj­
ną nio mieliśmy dre nw dostatecznej ilości na własne 
zai otrzebowaaie. Pokrywaliśmy je —  oraz szkodliwy

całkiem z punktu widzenia gospodarki narodowej 
eksport drtwna, —  wycinając daleko więciej niż zasa­
dy rucyonahiej gospodark: leśnej pozwalały (czyli 
wycinając drezwostany za młodej ,oraz zmniejszając 
ciągle obszar ls.=u —  czyli prowadząc gospadarie 
rabunkową. A  lesistość (to jest stosunek obszaru zici 
m: zajmowanej przez las do powierzchni kraju) jesii 
w Polsce nadzwyczajne szczuiia. Oto w KróKŚtwIa 
'olskiem wynosi 13 4 procent (według świeżej pubb 

kacyi polsk. min roin.). w Galicyi 20 procent (we- 
dlug"Szczerbowskiego), w Puznańsklem 19 procent. — 
Lóż mówią te cyfry - Óto Królestwo Polskie pod wzglę­
dem lesistości . jimot.oło wśród państw euro: -jskich 
1(1 mi jfco, Galicya była krajem najuboższym tr ias 
wśród lcidióv austryackich —  Poznańskie uboższe co 
do lasu od Galicyi Nie mamy nawet tyle lasu, co wyt 
sooe luzemysłc- -e Niemcy (25.9 procent), któn' od nae 
drewno sprowadzały i zbliżamy się w  szybkiem tem 
pie d« krajov • w lasy ubogich, jŁK Franeya (18 proz.)j 
i Włcchy (14 procent) Badan, 1 ścisłe wykazały nie 
wąipliv.ie, że kraje, których lesistość wynosi mniej 
niż 0.35 ha na mieszkańca .musza importować dren.’  
no na pokrycie swych potrzeb. Polska już niżej poło* 
w y tej c jlry  zeszła, A  jest to stan przedwojenny. Doi 
dajmy do tego olbrzymie wprost straty i Męski, jakie 
ton i tak już oiedny las polski wskutek czteroletniej 
wojny-, oraz bezwzględnego rabowania go przez Pru­
saków ucierpiał, dodajmy paroletnie wstrzyma-ie 
kultur. Męski z strony owadow —• oraz ogromne za­
potrzebowanie drewna na odbudowę mieszkań, goi 
spe. a ret w, mebli, narzędzi, mostów, kolei, kopalń na 
uruchomienie przemysłu, a zobaczymy, zs stan lasów 
patiach jest wprest rozpaczkwy i groźny,. Stan taki. 
jak or cenie, nio może tować długo i skutki lekceważe­
niu. go i nieprzewidywalno następstw zemszczą się 
srodze na ca’ym organizmie narodowym. Niestety^ nie ĵ
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i  nć posiedzeniu cechu rzeźników i masarzy za 
obniżenie;.1 cen mięsa i wędlin, podczas gdy sam, 
zamiast świecić przykładem innym rzcźnikom, 
sprzedaje zarządowi hotelu Grand i restauracjom 
mięso po 24 K  za 1 kilogram cena maksymalna 
tegoż artykułu wynosi tylko ló  K ).

»Obrońca« konsumentów, dr Prochowski, za cza­
sów Łusjyaekieh zarobił na centrali bydła w Kra­
kow ie k r o c i e .

Rozdzielał on bydło rzeżnikom, zostawiając so­
bie naturalnie n a j l e p s z e  i  n a j t a  ii s z e 
sztuki, które nocą przepędza! ze stajni do rzeźni, 
podczas gdy wdowy i żony powołanych pod broń 
rzeźmkow z płaczem nie m ogły doprosić się dla 
siebie odpowiedniego kontyngentu.

K o m i t e t  d l a  z w a l c z a n i a  l i c h ­
w y  powinien zapytać się p. dra Prochowskiego, 
jalc to było j owa sprzedażą mięsa w  cenie 24 K  

1 kilogram? 4

Pralnia -L i l ia *  p rzy  ad. D łu g ie j iprzeszla w  
poprzedn i p on ieozic łek  n a w łasność pra ln i -W i-  
s ła « w  P&dgóiwu.

W łaśc ic ie lem  pralni s L ii ia «  b y li (polscy ob y ­
w ate le  naszego mias-ta, a m ianow icie >pp. Zdzi­
s ław  Zdanow icz, dr Maryan Gumowski, kura­
tor Muzeum Narodowego, Eugeniusz Kraus. p. 
Barańska i  Z o fia  Kraus owa.

Obecnie w łaścicie lam i » L i l i i «  sta li się neu­
tra ln i o-bywatele P a w e ł H ecbt, w łaśc ic ie l skła­
du w ęg la  p rzy  u licy  P aw ie j i  Kom hauserow ie. 
w spóln icy > W is ły * .

J ak  pralnia -W is ła *  wykonu-jo sw oje obo­
w iązk i, o tem świadczą n iepochlebnie notatk i 
we w szystk ich  tu te jszych  dziennikach —  na- 
ton tast p ra ir ia  » L i i ia «  zaw sze  była  przedsię­
b iorstw em  rzetelnem .

N ie s te ty  w łaśc ic ie le  > L ilii* , polscy obyw a­
tele K rakow a , uznali za stosowne oddać sw oje 
przedsięb iorstw o w obce ręce. „

j lr a k ó w  n ie  zapom ni im  tego ! V I ” ' P-u

tvszystkie peryodycznt -wydawnictwa w Krakowie 
duuszune sa walczyć z kataptrofalnemi warunkanii. 
Ciągłe i niesłychane podrożenie wszystkich matcrya- 
lów drukarskich, a zwłaszcza paiieru, konieczne pod­
wyższanie płac personam pracującego, tudziez nie­
ustanne powstawanie coraz to nowych a nieprzewi­
dziani ch wydatków zmuszają wydawnictwa pod gro­
zą deficytu Jo podwyższenia prenumeraty.

1‘koliczncści te zmusiły talężc wydawnictwo .,Prze­
gląd! PonieuzialkowegG'* dc podwyższenia prenume­
raty j należytości za poszczególne numery.

Od dnia czisiejszeg„ cena poszczególnego numeru 
\yy nosi 70 halerzy, prenumerata kwartalna Sj K, pół­
roczna 16 K, całoroczna 36 K.

Wszystkie ageneye i prenumeratorów tak 
miejscowych jak i zamiejscowych prosimy o 
wyrównanie rachunków, i nadsyłanie należyto- 
ici za prenumeratę.

Niemile dotknięci byli uczestnicy uroczystości Boże­
go Ciała, między innymi i nasz informator ks. F. K., 
przybyły DpiC-yab)io ńa ten dzień do Krakowa z Kró­
lestwa —  widekiem otwartych podczas procesyi skle­
pów i to katolickich podczas gdy wszystkie bez wy­
jątku sklepy żydowskie były zamknięto. Należały do 
tych firm: W i t l  3 w  s k  i przy ul. Wiśinej, K  u r* 
k- i f w i c z aa Maiym Rynku i sklepik. M e l a i -  
c k i e j tamże.

„Rotmistrz*8 Sawin-Sawicki. W" tych dniach aresz­
towano injjakicgo Henryka Haushcra, znanego ćŃa- 
sza krukewskiego. Fausncr w 1018 roku zgłosił sie do 
armii Hallera w Kijowie, podając sie jako Sawin-! 
S; ichi, dezerter z wojska ausrryackiego. Wkrótco 
nowuzaoiężny towarzysz oreni skradł na szkodę dy- 
wizyi gen. ŁelijSr.w-skiego 8.U00 mbli i zbiegł. W tyóh 
dr lach rer.poipał go w Krakowie pewien oficer 1 kA- 
ird ge aresztować!

1-edezas rewzyi znaleziono w posiadaniu HAusncrŁ 
wielką ilość dokumentów, opiec,aiac.ych na cudze na­
zwiska* Między innymi znajdowała ‘ się także -egity- 
maoya wystawiana na nazwisko Sawm-Sawickiero 
rctn.istrzs,

r.afty_ (własność kupca Zuckcnnana), przeznaczonej na 
wywóz, —  jakkolwiek od tego czasu ubiegło już dwa
miesiące.

< m  powie na to prezyuyuni dyrekcyi policyi?!
Kasza z tutką. W  kuchni obywatelskiej przy ul. 

FianciszŁańrHej 1. 4 podano onegdaj p. Leonowi 
Fierzchalskie-nii jak” notraw-o _.aszę, w której tkwi®, 
tutka z papierosa, żądaniu p. P., aby potrawę odmie- 
nić, służba odmówiła, zaś kierownik kuchni, "ar któ­
rego ;ię p. P. w ;ej sprawie zwrócił, oświadczył, że 
go to nic nie obchodzi.

Niedołężną była nustryacka maszyna pozatrontowa, 
lecz miała chociaż tę zaletę, że po kilku miesiącach 
ogłaszała listę _strat, z której zaniepokojone rodźmy 
mcgly się dowiedzieć o losach swoich obrońców. N e- 
raz j°dn dziennik! ogłaszają, że w  Czortkowie dostała 
się do niewoli legia akademicka —  drugie zaprzecza­
ją. Zaniepokojone rodziny me mają możności dowie.-' 
(izieć sie c losie kwiatu naszej uniwersyteckiej mło­
dzieży, bo i pro c z t y  p o l e w  e... jakoś na szczu­
dłach chodzą. Nie winimy o to naczelne dowództwo, 
lecz tych raj-i-acowanych' icferentów.-, co to wy.-dadują 
po kawiaii-iach, nie mają -czasu na głupstewka!...

Plaga v fantań w Krakowie nie tylko, że nie ustaje, 
ale z każdym dniem ctaje się groźniejszą. W  nocy z 
soboty na niedzielę dokonań' bandyci włamania do 
urzędu kancelaryjnego dyrektora Seminaryum żeń­
skiego przy uL Podwrle. Bandyci w  poszukiwaniu za 
jjjańiądzmi splądrowali całe biuro i poczęli nawet wier­
cić otwory w kasie .ogniotrwałej. Bandyci zbiegli.

\V prawie zaoo.uóg łma asowycii. Ż -wielu stron 
dochodzą r.as skargi z powodu niewypłacenia przy­
znanych jeszcze za czasów austryackich zapomóg f i­
nansowych. Wszelkie prośby i podania skierowane 
do władz pozostały bez skutku.

Apelujemy do odnośnych czynników, aby zechciały 
rav wreszcie ruszyć sprawę z martwego punktu i przez 
rychłe wypłacenie przyznanych zapomóg ulżyć lu­
du ‘ści w tych ciężkich szasaelt.

Stacya kolejowa Podgórze-Płaszów przedstaw ia 
obraz, zupełnej marchii. Przv kasach, na peronie, przy 
rrzy.jśeiu i odejściu pociągów nie dba nikt o utrzy­
manie jakiego, takiego ładu. Ładne wyobrażenie powo- 
zrną o naszej kulturze liczni goście zagraniczni, urza- 
jt-źdżający przez nasz kraj...

Chorzy okręgu Liszki żalą się, że centrala, spirytu­
sowa nie przydziela w Liszkach od dwóch miesięcy 
spirytusu dla celów leczniczych, co wobec grasują­
cych chorób zakaźny c’- może mieć zgubne następ­
stwa. Jak się dowiadujemy, nrzycsryną tc-go ma bzć: 
zukaz ze Łtreny starostwa! Nie wiadomo. cZy-dzGie 
się to z bezmyślności, czy też przydział dla Liszek 
przeznacza ®e na pasek.

trycznego, 26 koron na dobę. Zauważam, że tei.
sam pokoik był jeszcze przed kilka tygudniami 
z n a c z n i e  tańszy.

Dziś jednakże, kiedy zaczyna1 się sezon, pan 
Dzikiewicz za zgodą komisarza klimatyki zaciąga  
pasek hotelowy coraz silniej.

I Odważnie dotrzymują kroku swemu kompanowi 
A'imi przodsiębiorij' tutejsi, a mianowicie Muclio- 
j wlczMŚwięchowiez, Przanowski no i stary, da
i win ej poczciwy Karpowicz.
| Restauratorzy ci liczą za potrawy1 ceny wygćro- 
j wane, wyższe, niż w  Krakowie, mimo. że na przy* 
j kłacł mięso jest tu o połowę tańsze. Kawa, a raczej 
jej licha namiastka bez cukru, kosztuje 2 K  59 h, 
a jedna kiepska bułeczka 1 K .
{.kpdpowiednio toż drą letniko-ofiaro dorożkarze, 
pensyonaty i  miejscowa ludność góralska —  za 
mieszkanie. Opowiadają, że jeden z tutejszych ga­
zdów (Gąsienica) zażądał za trzy małe pOKoje ty ­
rałem czynszu spzonowego nie mniej, nie wiecej/ 
juk 20.buc koron". " ,

Dziwić się tylko należy, że komisarz klimatycz­
ny tak b e z k r y t y c z n i e  zatwierdza cenniki 
hotelowe i restauracyjne, oraz nie stara się ukró­
cić wyzysku, ogólnie uprawianego na letnikach n 
Zakopanem.

Listy z Zakopane!
Zakopane, 28 czerwca.

Letnia stolica Polski nie została w  tyle za W  ar- 
s l a w a  i  K r a k o w e m -  tak co do n i e r o -  
| \ m n e j  gospodarki administracyi lamtejszc-j 
(klimatyki), jak i rozwielmożnionega" paskari twn 
rest auracyjnego i hotelowego.

W  pierwszym rzędzie tutejszych łupiskórów u- 
mleścić należy właściciela hotelu »M  o r s k i e 
O Ir o*, Dzildewieza, który liczy u siebie, za, mar- 

|ny pokoik, nędznie umeblowany", bez światła e l e k -

Iirakóyf, 30 czerwca -1'
Lezgraniczne w  swej bezmyślności zarządzenie 

wydał Ą iasz ;»kochany« magistrat. Bjorąc sobie 
zuaje się, do ssrea nasz apel, by  poprzeć rozw v 
rodzimego sportu, zaka/ał młodzieży naszej uży­
wania wo!nęj części Błon na cele gier srtortowych, 
dając pierwszeństwo bydlętom...

Jaż kiedy większą. Część Błoń przeznaczono poć 
uprawę jarzyn, dotknęło to naszą młodziez bardzc 
nieprzyjemnie, ale ustąpiła ona konieczności, bej 
szemrania.

Obecnie zabiert się jej ostatnie je j miejsce, gdzie 
w  godzinach, wolnych od zajęć,'m ogła otrząsnąć 
się kurzu nUcznćgo i  m i a z m a t ó w  źycis 
miejskiego i użyć w  całej pełni swobody ruchów 
na śiwieżem pówietrzu.

Radzimy usilnie znieść to zarządzenie i  nie zanu 
szać młodzieży nas; ę'j —  niezbyt to aobry środek 
wychoi, awczy —  do ignorowania zarządzeń wła­
dzy, raKilzieży-. kt-óra nie zechce podporządkować 
się niedźwiedziom... magistrackim.

Piłka nożna. Dzień wczorajszy" przyniós1 dwa 
matchp, które--sthły pod znakiem wielkiej nieró­
wności sił 'walczących drużyn.

Szczególnie lotnicy, którzy prawdopodobnie w 
fm wictrzu są nader dzielnymi! szeimierzami, oka­
zali się na boisku bardzo miernymi graczami; na- 
wrct pornoj kilku Francuzów, grających w  ich dru­
żynie, nie pomogło wiele.

Co do ilości bramek, mmbionyńh przez »Craco- 
■Gę*, były wśród publiczności nodzielone zdania: 
o Re się aie n.iylę, było 30:0. To  jaż chyba dosa­
dnie m duje przebieg gry.

Match ten uoprzodzily zawody1 »Cr,acovii« I. B, 
z Ż. K. K . S. ,które zakonczyly się 6:1. G »Craco- 
v li«  dobrą była pomoc, u Ż. IŁ  K . Ś. obrona. »Cra- 
covja « miała -wieika przewagę. , ^

Zawody Wiedeń Berlin zakończyły sie zwy­
cięstwem pierwszych w  stosunku 5:1-(3 .1). Oruży- 
na Wiedeńczyków, składająca •śże-’ przeważnie' 
z graczy s-RapiJa-?, opanowała zupelfflB pole grv.

Jazaa kor.na. Dhtgo oczekiwane pizez W iedeń 
czynów wyścigi odbędą się prawdopodobnie w  
kró*kijii czasie*- albowiem rząd węgierski zwolnił 
w  drodze umowy1 z rządem austriackim, konie 
w łaściceli Austry-aków, znajdujące" się na We- 
g^ech .

P r i x cl u C a d r a u, francuskie derby star­
szych koni wygrał pięciolatek »Bridaino« ,

pi-jęfa to rzecz, że na kwestyę tak ważną zwraca się 
u n "  tal mah» uwagi, przeciwnie, traktuje się lasy 
pc lskię tak, jakby Boiska była najlesistszym krajem 
na śtMecie. Oto zaczynają się pojawiać coraz liczniej 
głosy już nie tylko niekompetentne, cle nawet wprost 
nierzetelne i w  tendencyach swych dla lasu zgubne. 
Topowym ich przykładem jest wydana tuż przed 
przyjściem na porządek dzienny Sejmu obrad nad 
kweslyą agrarną bj-cHiura u. Hipolita Frommera: 
,,0 upaństwowieniu lasów“ (Krak u w. 1919, nakład 
ksiąg. Leona Froim.icray. 'rzyjrzyjmy się jej nieco, 
nie dlatego, by p. 1’. na -jfcaśłrgiwał, ale po ,o, aby 
szkody nie czynił, urządził się bowiem spr tni-- i li­
cząc- naz zupełną niezuajomość leśnictwa w Polsce, u- 
dajo znawcę, pisząc o swtmi „zawodowem doświad- 
erelfińl1, zau-jminając dodać jakiego rodzaju jest to 
jego doświadczeni: Musimy go w; ręczyć. P. Fr. jest 
fljrektorem ,Zjeduoczeuia przemysłu>ro-leśnego“ , ma- 
jąoogo na celu jedynie eksploatowanie lasón Na tem 
polu ale tylko na tem — nie myślimy mu ,,do- 
świadczenia“ odmawiać. Polega ono ńa tem, jak go­
lowy plon lasu, t.o jest drewno zabrać i najwyższy z 
niego zysk osiągnąć, nic troszcząc się o stan lasu i 
jego przyszłość.

Broszurą p. Fr. wynadr się zająć z tego także po- 
w  lu ie za plecami p. Froiamcra kryją się wstydli­
wie właściciele lasów, udzielając mu swoich, skio- 
mnie tylko inieyałami podpinanych, według p. R  
„Łardżp trafnych uwag i spostrzeżeń'-. „Uwagi'1 tc 
nie zaw ierają w  sobie ni estety żadnych dowudów nau- 
kowycu, ani nawet praktycznych, są to jedynie zapa 
trjwania pp. właścicieli, nieraz zupełnie naiwne lub 
gcłt słowne, a streszczone najlepiej w  odpowiedzi p. 
P. Ł.: „Up-iństwcwdenie lafów uważam za ruinę pai- 
Btwa“ , -— którą tu w  całości przytoczono, nic mniej 
dadzą się odezytac i  pie każą u wszystkich właścicie­

li lasów przypus ezać złej woli. Natomiast nadesłane 
z tych samych ,fer liczniejsze nieco: „Odpowaedzi. na 
kwestyonaryusz1-, mające dostarczyć ' danych staty­
stycznych, pomijąc nawet ich anonin owość, są w prze­
ważającej swej większości tak nieprawdopodobnie 
chaotyczno i nicdorzecznu, że powiedzieć o nieb, jest 
to groch z kapustą byłoby zgoła ra, łagodne, są tc 
bowiem Uoei.iy z otrębami wojennymi, ktoiwch usi­
łują p. Fr. chleb swój wypiec. —  Nie wiadomo co w 
nich więcej podziwiać: iguorancyę czy bezmyślność 
ich autorów, oraz ogłaszająccgo"je p. Fr., mimo to 
świadczą cne o jcdriu/n —  o fatalnym stanic lasów 
piywatnych i gospodarki w  nich, o czeni już skąd­
inąd wiemy, a Łu tylko ubocznie nowe, choć nieza­
mierzone potwierdzanie znajdujemy. Nazywa przytem 
p Fr., -właścicieli lasów gospodarz ani leśnymi, choc 
nazwa ta należy _ dę tylk > fachowo i praktycznie 
wykształconym 'konikom (nie wyklucza to, by i wła­
ściciele lasu nimi być nie mogli, choc niestety w Pal 
sce należ.: uo bardzo nielicznych wyjątków. Na rze. 
czywistych leśnik iw i na dzielą ieśmcze nie powołuje 
się p. Fr. w całej; swej książce ani razu Bo po co? 
Gto.,y te pp. właścicieli uważa p. Er. nietylko za o- 
zdouę swej książki, ak także za jej argument i po­
wagę, a ponieważ ehyha dobrowoliu t się w  niej zna­
lazły, p-zelo temsamem wyrażają ich wypowirdneze 
pełną solid<amość r, wj-wodami, wnioskanr i dążenia 
ini p. F.„ muszą też za lńo przyjąć pełną odpovri« 
dłhdnośc moralną.

_P. Fr. jest c-zę-wiście przeciw upaństwowieniu la­
sów prywatnych, które według niego „nie lezy w inte­
resie naszego aiiołeczenstwa ani też w interesie na. 
szju-h lasów11. Nie bedziemy starali się p. Fr. przeko­
nać, wskażemy tu tylko najważniejszy, bo finansowy 
jego argument — przystępny do rb.-dania nawet dl'a 
laika —  którym p. f  r. wojuje, a który jest.... bardu.*

nic- w^porządku. - 'i
B-uia,e. 6 mil. ha lasu w Polsce i prżwjmujac przecie 

tną wartość za na 2.000 K o rz- mu je p. F. kwotę V 
miliardów l oron, ktorąby sk-to pans.wa iii ał za wy 
kupno lasów pryw. właścicielom wpłacić. Obsza 
K T  )v 1o1pc.° G«Dle;iszej) jest tioclię większy, ni 
L ĄLiesay się jeaiifft o jego cyfrę spierać, zaś co di 
i-) zeciętnęj w.:rtości_ lasu godzimy de z n. Fr. i z- 
stojącymi zadnim v, iąściciełami lasów. Odiazu jeana1 
z.ipnminit p. Fr., że w tym dbśSarzd jest około S.SOC.Ou 
la.asow  rządoiyyeh pr& -100.000 ha lasów gndunral; 

g liny eh n-tota_ jest właściwie zgodna z idei u£a: 
stwocamua lasów, jedynie tylko powinno się je »dd.. 
poil z.orz^J czy kontrulę państwa — a więc zosta

1 e w e n t u a ln e g o  w y k u p i e n i .
.1,409000 ha lascw riywatnvch, kwota więc, któr h
ccr-cGoń ,w.a¥SlcJ0kl'n mia,°  saplaciu wyńiosłab .i.bf.u.óOO.OOO I\, ? me 12 lmliarclów.

Zestawmy tymczaŁ.owo ńa tej zasadniczej omyłc 
o„..rte cwc- la miliardów K, --ako potrzebne do dai 
szyci. \vyw(f,uw p. Frommcrowi. Przyjmuje on * proc 
s. jodsotKi więc od tuj kwoty wyniósłvbv roczni 
44  niuiii Iiv K  . uo _ nich dolicza koszta zarządu p, 
c K od ha — 36 mil. K. razem więc wydatek pai 
r-ti.-a wynosiłby 510 mil. K. Frzyjinuje dalej, że 1 h, 
lasu wyprodukuje rocznie przeciętnie 2 n;. szt. 
Ptspt.O aochod z upaństwowionych Jasów mógłby 
najepszvm ra z i; ęwedług p. Fr. przy prz\jetei nm* 
nugo cctue za 1 m. sześj-'25 K ) Mfnosić "300 mil. K 

rachunku wynika (cytuję loałowniF 
/.ą (-.-car1' pańutw-a  ̂musiałby w razie upaństwowieni 
lasów co roKU dokładać do gospodarstwa lasowegi 
ckolo 2iG mil. K -. (Uok naeU*

f
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. T e g o r o c z n e  f r a n c u s k i e  cl e r b y  
wygTai >Tch:id*. sta im Vanderbilt; drugim ] v l 
LaĘ:ąrds’a »H:ilieburdior«.
. Sport automobilowy. Dnia 31 maja b r. odbyło 

s io  w  indianopoiis w  Stanach Zjednoczonych w iel­
k ie  d ę fty  automobilowo, t. nv." sL iberiy Race*, 
wyścigi wolności, do których zgldśila się rekordo­
wi , liczba 63 uea-rstnikćw, a stanęło po wyborze 
3 6  Wozów angielskich, francuskich i  amerykań­
skich fabryk. Mimo wysiłków Amerykan. by w y ­
walczyć zwycięstwo ula swoich barw, przyszedł 
pierwszy do_ celu francuski wćz Pengest z szefe- 
rem WilęORSSi. Przeciętna szybkość wynosiła 
"39.8 km. na godzinę, a wiec nie osiągnięto rekor­
du z roicu lS ló , który odniósł de Palma, najsłyn- 
iliejszy szofer amerykański, na wozie Mercedes, re- 
kor u, wynoząego 144.5 na godzinę.

W yścigi z tak olbrzymim udziałem nie mogły 
naturalnie obyć się bez wypadku. I  tak po 64 o- 
biegu wywrócił się na skręcie Tharman i  zginął na

miejscu wraz z mechanikiem, nieco później spło­
nął wskutek nioszczęelivvsgo wypadku . drugi wóz 
wraz z Francuzem Loęocq’iem i jego towarzyszem.

Faworyt wyścigów do Palma strac-it widoki wy- 
mama wskutek óefoktu maszyny, który wymagał 
dłuższego czasu do naprawy.

Lotnictwo. Inżynier Duplan z Genewy skonstru­
ował aeroplan, o p a r ty  na motocyklu. Umieścił 
mianowicie na tym ostatnim rusztowanie z dwu- 
plaszczyznowemi ski-ydłami, a cały dowcip pole­
ga na tem, żo można te iKr/ydła złożyć do szero- 
jrpści 2 metrów, tak, że ów motocykl-aerppian mo­
że swobodnie poruszać''się po ulicy. Na górnej pła­
szczyźnie, z przodu jest umieszczony propeler, a 
stery tą. przeprow adzona analogicznie., jak u aero­
planu. Cal\ ten aparat w aży 180 kilogramów, 
przy rozpiętych skrzydłach ma 5.5 m. szerokości, 
4 m. długości i 2 mi wysokości.

Kosztuje 9.009 franków. " 5 '

Szkoła podchorążych 
nlecha1 pozostanie w Iraiew le
(PoanysI OO. Jezuitów . — M iejsca d la  s zk o ły  p odchorążych  w  K rak ow ie , a n ic w  Pacan ow ie  

lub C iiy r »w ie . —  O bow iązek  n iezaw isłe j prasy).

Od pani M. R. \* Tarnowie otrzymujemy w 
sprawie naszej szkoły podchorążych następu­
jące uwagi:

Tarnaw, 29 czerwca, 
dziennikach po jaw iła  się n iedaw no no­

tatka, k tórą  po jąć trudno. O io 0 0 . Jezuk * c zy ­
nią starania o nabycie zam eczku K azim ierza  
W ie lk ie g o  w  Łob zow ie , dzisia j szkoła podcho­
rążych ), w  zam ian ofiarow u jąc ruinę sw o jego  
zak ładu  w ych ow aw czego  w  Chyrow ie. M ożli­
we, że ta rg  skończony, że sprawa załatw iona, 

A  jednak  w ierzę , że w głębi wielu sumień 
polskich podnosi się woIkjc tego Mi-gu protest, 
że  opinia publiczna tę  zam ianę potępia. Jakto , 
więc szkolę  podchorążych, szkołę tjjph, k tó rzy  
kiedyś mają. być solą polskiej armii, jej duszą i 
sercem, szkolę tych  ludzi, k tó rzy  przepojen i być  
m ają um iłowaniem  ofFirnem  tego  w szystk iego , 
co s ię  na całość dóbr narodow ych  składa, tę 
szkołę można um ieścić w jakiejś Psiej Wólce, 
Pacanowie lub Chyrowie? T o  tak  w ychow aw cze 
t r a d y c je  naw iązu jem y d o  w ie lk ich  epok, -wiel­
kich postaci, szanownych zab y tk ów  i m urów?

G zy zak ład  wychowmwiczy. sam w  sobie na­
wet najlepszy  i najpotrzebn iejszy, m oże co do 
w ażności iść w  paragon  z tą naszą trerw sza w  
wolnej Polcce —  żołnierską, oficerską szkolą?

iBSEaresffasBtsę

O zy n ie pow inna ona —  ta ezkola —  patrzeć 
na A k rop o l nasz, c zy  je j w ych ow an kow ie  nic 
pow inni znać Panteonu naszych świętości, c zy ­
tać .odzieje sw o je j ziem i* na tych czcigodnych  
nrarach? B oga ty  zakon  Jezu itów  m oże sobie 
w ybrać na siedzibę jaką chce okolicę, c zy  musi 
szkołę urządzać w  tem  m ieście, gd zie  już ma 
przecież k ośc io ły  i gm achy?

>N iecha j czuwają konsulowie, aby rzeczpo­
spolita szkody  nie pon iosła*, a gd y  konsulów 
nie m am y, g d y  rząd nasz dzlwnem i, n iepojęte- 
mi chadza ścieżkam i, siiechąjże czuwa prasa na­
sza, ta niezależna zwłaszcza, nie obciążona je ­
szcze kamienicami, względami, -wzgiędzikami 
itd. . .... t. .

Sprawą tą zajm uje się nasze pismo i w  razie 
grożącegó niebezpieczeństwa, żc s fery  m iaroda j­
ne m ia łyby  się zgodzić  na podobny p rze ta rg  z  
0 0 . Jezuitam i, podniesiem y stanow czy protest 
i odw ołam y się do sądu op in ii publicznej. N ie  
w-ątoimy, że opin ia publiczna po tęp iłaby  p o ­
m ysł przeniesienia szkedy podchorążych  z  K ra ­
kowa. N ie  w ą tp im y  przedowszystkiem , że  w o j­
skowość sprzeciw iłaby się temu.

(Co wykazał p. W in te r  jak o  magazynie- i pup U bar. Eatraglii. —  P. W in te r  jako  reformator 
- . U — • .     d V :»w . „:rAi..:ir £ w intern —  Dobra rada dla  p.buchalteryi komisarz państwowy —  Bajeczny okólnik p. Wintera.

Wintera).

... V-\- K raków , 30 czerw ca.
>Pan kom isarz p ań stw ow y* —  ja k  ł o zazna­

czyliśm y w  popTKodrlm numerze —  jcsaczG u- 
'zędu jo i  w y d a je  polecen ia, w  k tórych  w y ra ź­
nie zaznacza, że w sze lk ie  pisma n a ieży  mu nad­
syłać do domu na uL Kapucyńską L  5. C iy  p a " 
hiei-owniit Oddziału w ie  o  tom rozporządzeniu?

P . W in te r  w yk a za ł d osyć  n iedołęstw a, po­
cząw szy od  te j chw ili, k ied y  b y ł m agazyn ierem  
w  W ie liczce , gdzie  też zosta ł przez zarząd sa­
linarny odesłany du sw o je j D y r e k c ji  skarbo­
w e j. Pan  ten >kom isarz pań stw ow y* w yp ły - 
"iął dzHStl poparciu ba o c a  Buttaglii znowu, 
ja k o  m agazyn ier sk łsdów  Centra li Odbudowy, 
lecz  i na tem  stanow isku d ługo n ic  popasał, 
choć baron Battaglia pop iera ł ia’c nógl. — ■ 
W końcu  m usiaf g o  z za jm ow anej posady m aga­
zyn ie ! a zwoln ić, za porządk i ■>,w zorow e*, nanu- 
jąee w  magazynach.

Taki pan m agazyn ier ma teraz ulepszać ra­
chunkowość, o  której ni-aua najm niejszego po­
jęc ia . C zy  c i, k tó rzy  mu p o w ic izyk  tę  funkoyę, 
zastanow ili się uprzednio nad tem , eo  ro b ią ^ C o  
zn aczy  to now e protegowanie »paca komisa­
rza pań stw ow ego*, który ju ż aa! tyle doi, udow 
sw o je j ntoiłdolności? Ozy zbadano w iadom ości 
fachow o spana kom isarza*, c zy  nie są one ta­
kie eame. jak ie  m ieli pew n i kom isarze z a r z ą ­
d ó w  pana Thugu ła? A  m oże tam je » t  cośko l­
w iek  u >dom ow ego w ych ow an ia *, jeś li ictoś k o ­
n ieczn ie tak  lu b fw  dom u u rzędow ać? !!!

R e form ą rachunkow ości m oże i pow in ien  za j­
mować się ty lk o  fachow iec , a n ie m agazyn ier 
1 to  jeszcze m agazyn ier gorsze j sorty, który 
4ał tyle d ow od ów  n iedbalstwa. Sposobu urzę­
dowania p. W in tera , ja k o  >zarządcy  m aga zy ­
n ów  salioarpyicb* obecnie poruszać u ie będzie­

m y, co jednak  nie oznacza, abyśm y zapełu io te- 
g ł  zan iechali, ow szem  pow róc im y do n ie j w 
spec ja ln ym  artyku le. T e ra z  chodzi nam o to, 
aby w ykazać , że to , co zam ierza w prow adzić  
p. W in ter, jest rzeczą złą, głupią i może tylko 
państwu przynieść wielką szkodę. Coś podobne­
go m óg ł s tw orzyć  ty lk o  cz łow iek , k tó ry  jest 
niefachowcem , k tó ry  oprócz debrze uszytego u- 
brania, żadnej innej w artośc i nie przedstaw ia 
A  że ta k  jest, to  na jlep ie j nam w yk a że  ustęp, 
w y ję ty  % w ydanego  przez p. W n te ra  ro-aporzą • 
lżen ia , k tóre  w ys ła ł naw et do biur, rządzących  
się au tom atyczn ie:

„W  tym celu wzywam wszystkich pp. kiero­
wników biur i grup, ażoby w przeoiąg-u go­
dzin od dnia doręczenia niniejszego okólnika 
przedłożyli na ręce komisarza państwowego p 
Stanisława Wintera (u1. Kapucyńska 5, I" p.) 
zestawienie wszystkich pojedynczych rubryk 
(względnie rachunków) ze szczególowem poda­
niem wszystkicn poszczególnych pokrewnych 
zaszłości kasowych i książkowych, które w da­
nej rubryce (w/.gięćbie rachunku.) nają obecnie 
swój wyraz, a to celent ułożenia ogólnego 
,.Fr.<matu uurylr', który byłby dla organów 
likwidacyjnych przewodnią, na yką  rubrykę 
każdy wydatek, względnie przychód winien być 
kasowo i Książkowo zarachowany11.

Ustęp p ow yżs zy  jest dziełem  p. W in tera  jak  
i je g o  sekretark i i na podstawie takich wypo­
cin mózgowych dwojga osób, tz k tórych  jedna 
nadaje się do g ra jz lem i,, ab y  sprzedaw ać śle­
dzie, a druga na m agazyn iera , ma się w p row a­
dzać ulepszenia. Z  p ow yższego  ustępu m ożna 
w yobrazić  sobie, ja k ie  to  w iadom ości z d z ie ­
dziny rachunkowości posiada p. W in ter, mąż 
opatrznościow y i reform ator, a zarazem  przy­
szły  k ierow n ik  W yd zia łu  rachunkow ego, do 
czego  usilnie zm ierza. Pac Winter, zapylany, 
nie innie sani tego wyjaśnić, co napisał, my

zaś da jem y sto koron  na m ieszkańców  W ilna , 
jeśli, k toś tę  zagadkę  buchalteryjną rozw iąże.

R adzim y  p. W in terow i, aby  zam iast chodzić 
po  biurach, gd z ie  in form ując się, pobiera bez­
płatną naukę buchalteryi, zap isał się na dwu 
m iesięczny kurs do  Burnato wicza.

P ro jek t p. W in tera  je s i głupi i  n ie fachow y, 
k tó ry  n ie da się p rak tyczn ie  zastosować, a jeś li 
już ktoś (tj. u. W in te r ) kon ieczn ie chcc ten, 
p ro jek t wprow adzić, to  mu zw racam y uwagę, 
źc caią rachunkowość sabagui tak, jak zaba- 
g « i s m agazyny, w których  pewne biura jeszcze 
do te j p o ry  nie mogą dojść do porządku, zaś, 
fundusz państwa będzie narażonym na nie da­
ją ce  się dzisiaj obliczyć straty. T w órca  tego  
projektu  (p. W in te r ) zb y t m oże za  w ie lo  zautał 
sw oje j bezczelności, lioząc na naiwność tych, 
k tórym  podsuwał sw ój pro jek t, albo też zacho­
dzi obawia, że d z ia ła ł w  dobrej w ierze ty lk o , 
że um ysł w sku tek  w y tęża ją ce j w spólnej p racy  
w raz ze sekretarką nad tyun pro jek tem , jest 
przem ęczonym  i  w ym aga  odpoczynku  w  kąp ie­
lach, a m oże tak  w . . Karlsbadzie?... Odejście na 
em eryturkę n ieby też nie zaszkodziło  po ty lu  
lauraoh, jak im  b y ł ty tu ł »p rn a  kom isarza pań­
stw ow ego *, »pana ra d cy *  i ostatni, a le za  to 
p raw dziw y »pana m agazyn iera*.

Oddałbyś Pan , pan ie »komisarziu państw o­
w y *  w ie lką  usługę, gdybyś  uwoln ił sekcyę a 
wr szczególności je j bitna od sw o je j osoby.

W  pańskie zdolności organ izatorsk ie, jak o  
m agazyn iera  n igd y  nie w ierzyliśm y, a  m ieli­
byśm y w ie rzyć  dzim aj w  pańskie zdolności, ja ­
k o  »kom isarza  pań stw ow ego*?

Z całą stanow czością zaznaczam y, ie  nie po­
siada Pan (z  w y ją tk iem  dobrze uszytych spo­
dn i) żadnych kwallfikacyj do przeprowadzania 
reform w  rachunkowości lub toż do objęcia po­
sady kierownik i Wydziulu rachunkowego.

Kraków, 30 czerwca.

ZMnicze rp nfeiMe,
Paryż, 30 czerwca. (P A T ).  Haua-s donosi: 

Państw o P o in ca ie  w yd a li w  Pałacu E lyze jsk im  
obiad m i  cześć państwa W ilson  oiraz d e lega tów  
kon fcrc iicy i poko jow ej. N a  obiedzie tym  b y ły  
obecnie w szystk ie  zna jdująee się w  danej chw iii 
w  Paryżu  w yb itn e  osobistości francuskie i cu­
dzoziem skie. Po incare w yg ło s ił m ewę, w  k tóre j 
oddał należną cześć gen iuszow i spraw iedliwo­
ści W ilsona  i wy&ławał g łęboką p rzy jaźń  frau- 
cusko-ajnerykańską. P rezyden t poduotsił, że <Lo- 
lyc liczasow a ściisła spójnia pow inna b y ć  utrzy- 
luaną, ab y  można b y ło  zebrać ow oce zw yc ię ­
stwa doitonanego wsnólnem i siłami, o  ile  ńaca- 
ju lrz po podpisaniu traktatu poko jow ego  z w y ­
c ięzcy  nie zechcą być  w  posiadaniu jedyn ie  
zw yk łego  świstka papieru. Następnie Poincare 
ośw iadczył w o lę  doprowadzenia ao tryumfu l i ­
g i narodów  i dodał, że zatopienie okrętów , spa­
lanie sztandarów , dzawny szczęk oręża na grani- 
•-y pokldej nie świadczą bynajmniej o s,rnisze 
N iem ców . T rak ta t pow inien być  przestrzegany 
już przed jego  podpisaniem. F a k ty  pow yższe  
-zmuszają sprzym ierzeńców  do  czuwania-, aby  
ręce zbrodnicze nie wznieciły znów pożaru, 
nad którego stłumieniem pracowali cd , al3 
aby po uzTskaniu zw j cięeihya, d zięk i jedności 
śerc i u j  s ilkó  w m rzym ierzeńcy  Jioproi ładzili 
do  utrwalen ia pofcoju-

P rezyden t P rm caro  w zn iósł toast na cześć 
W ilsona i  je g o  m-alżonlU, nieśm iertelności p rzy ­
jaźn i francii-skć-amerykańskiej, niczariiszc-zalno- 
śei jedności w szystk ich  ca roaów  s&nzatruiierńo- 
nych.

Fo zamknięciu honiki.
Kraków, 30 czerwca- 

Waryat. 'Wiaizn bezpioczuństwa publicznego przy 
ponif.cy straży obywatelskiej odprowadziły do cakiv 
du obłąkinyeli niebezpiecznego .uryata, Ltó iy w nie- 
ciłielf; na wiadomość o Dowaleniu Niemców i podpi 
san i u pi zez mch upckarzającego traktatu wersalskie­
go u< magal się ogłoszeń4: pial.atanu i a ambon tej 
wiadomości, dekoracyi miasta, bicia w Zygmunta i 
salw armatnich Za >ę mogącą nas skompromitować 
radość (^fhadi*ni!reudo) i zaburzenie spokcu p,iblicv 
nego (ze względu na w jc u iy  procent prawomyślnych 
żydów) zamknięto gu w ołcTa'o^-ane.i ubikacyi w. szpi­
talu, a marazm polityczny Kiakowian nie został n j 
szczęście zakłócony. Grono zaś wybitnych polityków 
uchwaliło postawie w Radzie miejskiej wniosek, że 
wywleszarU flag, pochody orkiestr studenekieh i rau­
ty mogą się cUDyć wyłącznie tylko w dniu imienin 
prezydenta miasta i .e dniach poboru tytoniu w głó- 
v. noj trafice.
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Artykuły w tym dziale nie pochodzą od Redskcyi)

j-Cieśćc ailmiuistraeyi polskiej... - 
»Beiruubt, —  K lika i jej iuteresa

Dęltica, 29 czerwcu.
Dla Beharahteryzowania działalności władz ad­

ministracyjnych podajemy następujący, wysoce 
znamienny fakt:

W  listopadzie zeszłego roku miasto Dębica s a- 
m c r z u t n i e  usunęło , austryackiego komisarza 
rządowego i wybrało radę, która jednakże nio zo­
stała zatwierdzoną, a ten; równocześnie P. R . L. 
mianowała 40 radnych, miedzy innymi dra K o t -  
t a s a, byłego emerytowanego austryackiego le­
karza sztabowego, pełniącego obecnie dobrowol­
nie słnijbę w  wojsku polskiern.

Zwołana racia miejska wybrała też odrazu tym­
czasowym n a c z e l n i k i e m  wymienionego le­
karza, lfcrz ponieważ wybór ten był pewnym sfe­
rom giubo nie na rękę, więc założyły protest do 
P . K. Ł. pod pozorem, żo dr Kottas jest lekarzem 
2awodowo czynnym i  jako taki ani do rady nale­
żeć, ani naczelnikiem gminy być nie może...

A  zatem poszedł rekurs rzekomo *a p a p a  
m a ł e  i n f o r m a t a  a d  p a p a m  b e n e  
i r  f  o i in s tu f f l i .

Działo się to  18 Stycznia b. r. W ładzo admini­
stracyjne zamiast teu 'rekurs z r a i e j e c a  od­
rzucać, rozpoczęły urzędowanie, którego pierwszy 
okres skończy! się tem, że Generalna Delegatura 
Rządu wybór dra Kottasa na radnego zatwierdzi­
ła, a  ten samem wybór jego naczelnikiem miasta 
stał się prawomocnym.

Niestety, to  rozstrzygnięcie Generalnej Delega­
tury nie spodobało się znowu tak tutejszej klice, 
jak i dziwnym zbiegiem okoliczności starostwu w

Samowola starosty w Ropczycach. —  Oryginalny ausfryacki 
— Kochający się szwagrowie.’ —  Czy wie £ tem dr Gałecki?! 

(Gd naszego korespondentaj.
Ropczycach, które zatem uznało za stosowne zba- 
ga-1 hzowae orzeczenie Generalnej Delegatury 
i drwiąc z o;\iyn.V;yi Wyborczej, nakazało "pono 
wny wybór naczelnika.

Dawnym t r y b e m  a u s t r y a o k i m  po­
szedł zna w u w maju rekurs przeciw temu zaakjr- 
mo wanemu wyrokowi do Generalnej Delegatury, 
gdzie znowu niezawodnie p o k u t u j e  w biur- 1 
ku , kto wie, kiedy doczeka-się załatwienia.

T-zmczasem rząd 1 »c . k. komisarz austryackit 
z oryginalnym >-c. k. Beiratem«, któreniu oczywi­
ście d o s t  o ii a 1 e się wiedzio i mimo o d m i e ń -  
n o g o pochodzenia jego członków, zawsze mi­
nuje wśród niego c z u ł a  solidarność.

Ważne i nlecierpiące zwłoki sprawy miasta, ku 
jego ni „powetowanej szkodzie, podporządkowują 
władze edtnnistracyjne osobistym interesom kliki 
i jednostek.

Starostwo n i e  u w a ż a  w c a l e  za potrze 
Ono oŁfywcwać w  styczniu wybranej rady, acz­
kolwiek wybraną jest i  ulega ii zo w arią zw.orz- 
chność gurinnn, to jest zastępca naczelnika i  ase­
sorzy, tak eamo, ijijt nie widzi, że w  tutejszym 
(urzędzie) TCw. za.iczkowem dwóch dyrektorów 
jest rodzonymi kochającymi się szwagrami, a 
młodszy z  tych szwagierków, dyrektor, jest ró- 
1 ■mocześnie kasyerem. % fe chce chyba przeszka­
dzać »z  n i  s z c z o n e  j «  familii, by pobierała pen- 
syę za dyrektora Ho i  oczywiście za kasyera.

Cóż powie na to szef administracyi dla Mało­
polski?!

U
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S t e H n  p f e i
po

lucociosanych rybach —  w dr ugiej tv równie wykwin- 
ncj odzieży postacie o wiele sablelmejszo i twarze 
og.auzone, nadto jakieś damy niewiadomo już do 
torej grupy należące. Pierwsi, to pastorze, drudzy,

-]■“ ktoś informuje, urzędnicy ki ajowego urzędu ca 
h 'T? czy inne., jakieś centrali. Ożywiona wymiana 

,,znau_‘ i yyki-zTkDiko'.._ mało pochlebnych, po chwili 
uuM i pięści wznoszą się w górę, ciosy padaia szyb­
ko, choć pijaną ręką zadawane, k lp t lS fo  ulatują 

powietrze, damy piszczą, z rozwalonych łbów i p "j 
! kor. k,..w Sie leje, wreszcie radnych wsadzaj;; posffó 
cie, kum chwiejące i ię na pijanych nogach,‘ do do 
rcźejc, które o<.ljcż<lż3j<|. Nie udaliby się ci jepoino- 
scie na WEchodi im, albo na zachodnim froncie': Ale 
nm —  so tylko zakończenie sielanki paskarzy i ła­
powników, oni wyjechać nie mogą, bo mają „u swoio 
interes;, i urzędy, które tak wiernie sprawują, a przc- 
tem muszą ua drugi dzieó znowu zacząć swoje nie­
winne zabawy w stylu „Empire'1 czyli Cesarstwa. !

ho więc nie widc-al wilkowi lisów i szakali, jak 
®S bawia uc obfitych w zOohroz łowach, niech pój. ’> 
' ~y ciemność zapada1- nocna, na Sławkowska,
popatrzeć na siclaiiKę paukarzy i wszelkich innych 
łupieżców — juk święcą oni rozprzężenie organizaeyi 
. . , > * kturego łupieży żyją, jak szaleja, spycliajac 
swias tary po pochyłej ruwni ty otchłań — Niewia-

Napad banJyck, w Warszawie, Telegram z W-arsza 
Iwy donos;; irzcdwczoruj o godziiiie 11 rano ur.uj 
kasyerzy ministerstwa robot publicznych pp. Broni­
sław Janowski i Edward Sińmiffliski podjęli z Polskiej 
Kasy różyczkowej około 36.00U m,u„k n; wypmly 
“ l? tak zwanych bezrobotnych, zajętych przy przesy­
pywaniu piasku na fortach za rogatką W Jlską. W 
chwdi, gdy wyjechali z.a uuasto, wyr-koczyio ze zbo­
ża. czteiech bandytów, którzy poczęli strzelać do do­
rożki. wiozącej obu kasyeiów. . Siemieriski, ugodzo­
ny został kuią w brzuch i kręgosłup, Janowski w  udo.

Czy widPał kto kiedy, jak się bawią wilki 
łowach, na których obfite krwawe łupy zdobyto? j 
Jak su; bawią, szakale i lisy? Trudno w mieście wi- 
azieć tesrych łupieżców zabawy, ale jeżeli kto chce’
1 ia.ieć .-jak się bawią ludzkie wilki, szakale-i lisy — . 
paskarze, łapownicy i ich stręczj ciele, niech idzr; 
kiedyś późnym wieczorem do iii wiar ni. czy, j.ak tam  
nazwać ten zakład, „Empire1.

Je»t to nucenia uprzywilejowane miejsce zabaw 
naszej ucwej arystokracjo. Nie ubliża to zupełnie 
łomu zakładowi i nie o to chodzi zupełnie, aby go 
spertnenowac. Jest to raczej ciekawe miejsce studyów 
ten lokal, g‘dzie> nocną porą nmżna obserwować* je 
den z najbardziej pouczających przekrojów współ-’ 
czelnego życia, jego rozuzianic i jego dekadoncyę, 1 
można widzieć jedną ? pochyłości, po któryćh to ży­
cie stacze się w  otcułan — Niewiadomego.

Tu Kokowski wojenny chow sprawuje swoje gody 
tycia. Ciemną nocą, ponurych czynów kocuanką i po- 
wiernicą najlepszą, jak przystało na drapieżników 
Tutaj jodnvm niedbałym giestem wyrzuca się solki 
i tysiące ,w} darte niewiadomo jakim nędzarzom -- 
podstępom, nadużyciem zaufania jiib stanowiska, albo 
zwykłem złodziejstwem. A  lokal, urządzony z nic- 
smacznym, ^luiisusem", bucha światłen na ulicę do 
późnej nocy, mimo zakazi w poiicyjnycn — polu van- 
'  stoją w lmleżytcm oddaleniu z należytym respek­
tem, bo wiedzą, że tu się bawią teraźniejsi chwilowi 
pani w ie świata. iKedys była tu zabawnej pamięci 
„wesoła zabawa", obecnie można powiedzieć, że bawi 
się tu orgiastyczn c, a nic pociągająco w e s o ł a  

r o p u c h a  wojennoj i powojennej deprawacjo.
recgi tu nio ma, kogo tu brnh — są przedstawieielo 

tTSzyolkich sticuów <— paskarsldch i łapownic7.ycli.
Oto wdióćtei jakiś młodzik 18-letni, z wyglądu rze­
mieślnik, czy apasz, i żą ia wódki. „Niema już na 
kie: -,zki, tylko na flaszki*-. - - „To  iroszę llaszkę!
’1 i?'1 —  Sio koron. — Może zadu'o? —  Niech będzie ,
,10. —  D ibrze. —  Daje stukorouówkę, a za resztę ' 
żąda papierosów.

'o to oczywiście najcieńsza tutejsza ryba. Oto 
jakiś kapitar wkroczył i aasiauł przy Rloliku z dwo-s 
ma dziewicami —  można powiedzie^, ze bardzo cież- { 
kiego prowadzenia s;ę. Zanow-ii, kilka jakichś baje-' 
eanych potraw, bierze wódki taką samą flaszkę z* 
sto uoron, żąda ciastek. Kelner podaje mu sześć. — 1 
j-oż ty ni dajeszl — Idzie sam z. kelnerem do kre­
densu, każe mu wygarnąć wszystkie ciastka, jakie 

tam są, płaci dwieście koron, zgarnia je na tace ii 
sr.m mesie, opierając na brzuchu, do swoich dziewic.
Kapila stmy i obrzydliwy, dziewice młode i cboć, 
niby niebrzydkie, tc i dośu obrzydliwe. Alo nie o to 
chodzi. Kapitan za wódkę, ciastka, potrawy i wino —•
"unycji honoraryów nic lizzę. zapla i jakie tysiąc ko­
ron. Nigdy nie przypuszczałem, zc pensya kapitańska 
w armii polskiej jest tak v.ieikią aby *po7.wala!a na 
raki wydatek w jeden wieczór.... fckąd on na to bierze, 
ten niepozorny- kapitan? -. nic on sam tu bawi. Jest tu 
wielu jego kolegów rdodszycli.

Oi po libłicyi wychodzą na ulicę — a przed ..cin- 
!'ire“  w n jcy stoi szereg pojazdów i samocuojów. 
jak przen jaką ambasadą w dzień przyjęcia — i wo­
łają podpitymi, ochrypłymi glosami do woźniców 

„Na kamienną!"... Ach. jak to ładnie, gdy bujny 
sempeuiiueni iniodzienczy znajduje w ł a ś c i w e  uj- 
ści‘- H i »

A  temperamenty te, czasem i nie młodzieńczo, znai- 
ć.uja tn „jście nil tylko w ten sposób. Oto późna noc- f j f f  l i i
ką wychodzi z .ilmpiru'1 towarzystwo bardzo mie- 
szane. W  jeunej grupie w  wykwintnych ubraniach
oriśŁa łkiJ7-uńh3Ł tutkar- .outrilu- naakarfiLlgia o

t oszczercom^
W  pisemhu ..Nowiny Krakowskie" pnjaiTjy sit 

w dniu 22 i 24 bm. artykuliki, w  którycli treść przea 
podanie fałszywych lub zgoła kłamliwych i zmyślo­
nych faklow usiłuje oczernić mię w oczach społeczeń­
stw a.

Infcimatorzy wymienionego pisemka w postaci roz- 
drcżnych konkurentów starają się bezskutecznie wy­
wołać ferment wśród moich współpracowników, pra­
cujących niejednokrotnie u mnie przez lat kilkanaście, 
a w cezach społeczeństwa przez oczernienio mme u- 
siłują odebrać dotychczasową i przyszłą pracę.

'A7 imię prawdy podaję do publicznej wiadomości, 
iż lńdyiko obecnie, lecz przez, cały C7,ns wojny tj. 
piąo lat nie zatruuniaicm u siebie robotników innej 
narodowości, jak tylko polskiej, mimo kilkakrotnych 
próśb nsinych i pisemnych, składanych przez robo­
tników ctcych. Dowodem na to imienna spis robotni­
ków, który poniżej podaję: Stankiewicz, Kowalski, 
Krzyżyk, Ondcrko, Karaś, Piechota, Radomski, W a­
gner, Pruczer, Kościelniak, Żyki Karol, Żyła Jakub, 
Niedżwicdzki.

Wymienieni zaświadczyć mogą o prawdziwości mo. 
j.go  twierdzenia, jak to miało miejsce na zebraniu 
niedzielnem d. 22 bm. Napaści na mnio uważam za 
pedziemną robotę, rdkcy.emnych ludzi, którym głosu 
udzielić nio może szanujący się dziennik. Wszyscy 
współwinni w izuconem na mnie oszczerstwie, zasłu­
gują nietylko na publiczne napiętnowanie,^ale po- 
gardę społeczeństwa, w oczach którego człowiek pra­
cy pozostanie czystym, mimo obrzucenia go biotem

Karci Orlecki.

(pod nowym z-iraąd««i).

Pokoje B?oaesBffis, - Hschnia 4jjjni3taa.
Ze wigledow hygimieziiycli, poleca się przywużeaie 

ze sObą pościeli.

Zwraca się u .tragę P. T. pDblicznoSei 
ze w duie pogodne odbywa sie w o- 
grodkie piorwszor/ednej kawiarni i 
restauracyi p ra y

f » l a c 3 a

CERT
orkiestry syuaf&uic^i&ej

pod batutą znanego a rty s ty  Was­
sermanna — o godz. 4 po południi^ 
Na wypadek niepogody koncert tam 

że na sali o tej samej godzinie.

wystrzałem z rewilweru "odebrał sóbie życie. Ar*'; 
si.iowano kilka osób pod zarzutem uczestnictwa w 
napadzie.

»:s$h l © h
utica Sziftitaini L. 4©

(naprzeciw teatru miejskiego).

Sprzodaz i kupno obrazów pierwszorzędnych mi­
strzów, polskich i zagranicznych, po cenach umiar­
kowanych. Chcifc uprzystępnić najszerszym war­
stwom nabywanie prawdziwych dzieł sztuki zapro- 
  j  wadze dyrekeya również  -------

s n p z  w a I s s . ś  st&Cb t a f  ł a t y ,
Telefon N r 2486.

Eumoć i satyrą.
DOSZUKUJE SIĘ. WSPÓLNIKÓW

do zawiązania( spoiki z nieogi-aniczoną poręką, zare­
jestrowana U w .adz /.uistwowy;]]. Początkrn.-o plo- 
duięeya 30 wyników d.'kamic waitości lOtl.OoO do 2 
Biiaoiiów lcoror,, zależnie od zaopatrzenia ludności 
miast Małopolski.

Frcwi-oiyozne,- nie obowiązujące zgłoszenia adreso 
wać do Związku włamywaczy vi Krakowie.

i*  ŁA W Y  1 RÓZGI DLA PASKARZY. rr' rw ■
Celem uniknięcia zwłoki przy biurokratycziicra za­

łatwianiu ..kawałków11 w  miiiistcryum, ia"k nienuiirj 
oszczędzenia wydatku dia skarbu państwa polskiego, 
otwii-ramy listę ekkidek na sprawienie lawy i rózeg 
du ćwiczenia paskarzy, zamiast puszczania ich na 
wolną stopę.
mm*Z33BBs»' mss i-m  m -s n o ts s F z p a s a & m

ODPOWIEDZI RLDAKCYł.
Dr H. L. w fiorrym Targu: Oiinosnej koresponden- 

eyi nio ctrzyir.,-kiśmy; prosimy o przysłanie jej.

* ■ Hm

ł ih  __
do dzieci i sprzątania Peti/.cbna zaraz. Zgtos.eui*: 

ulica EirraiaiiEk;! i  nartar na lewo^

B *  € « -'VT'.y&h'-'':'
•‘ą *■ f*

NAJLEPSZA FARBA DO M ATERYI.
Na żądanie wysyłamy p r ó b k i  k t i  d f  u t  

!! DARMO i OPŁATNIE 11
Datn handlowy J. Lenkiew icz

KRAKÓW , R YN E K  G ŁÓ W NY L. 11.

Hose wmlm Uciechy
Ocl poniedziałku  w yśtyióilanym  jest film

„ i l i i n e  t t e g r  ‘

z-r.akoicity idramat ę-poleozu-o-obyczajowy 
w 5 czośckteli.

t  HEIM¥  P i l f l i
W .

, ę. cfcce tie zgłosić w w ażnej sprawie do Redakcji 
W i t f a ł l *  Poniedziałkowego" p‘ouiięozx godz. 4—*»



SEr. PRZEGLĄD PONIEDZIAŁKOWY t e  20.

KRAKÓW
Bzial a r ty s ty c z n y :

An iołk i W ita  Stwośz1a, szfc. . . . . . . .
G łów ki W ita  Stwosza z W aw elu  itd. po IC 9 
R eprodukcje  i odkw y  polsk. i o b c jd i artystów.

Bziat gospodarczy:
„B łyszcz '1 sztywni):, paczka . . . . . .
„K am ion “ przeciw  molom p o ...........................
,.Zoclia“ asta do podłóg %  kg  . . . . .

K

„airax" czyszńzema naczyń 
„Atra“ lakier do bucików po .

5'—
20'—-

4'ÓD 
4-50 
9 '—  

— '90 
6'50

POLECA

„Marsoł“ olivva do bucików po ^
..Sidol“. do noży i t. d. po K  1.— 80 i.

D ziat -nsedyczny:
Instrumenty chirurgiczne. —  Opatrunki. 
Kompletne urządzenia szpitali i ambulato-yów, 
Hegary kompl. po K 50' — . Bańki szkl. po 8C h. 

Dział toaletowy:
Mydła warszawskie —  Perfumy —  Kosmetyki. 
Grzebienie —  Szczotki do włosów, ubrań i t. d. 
Lusterka —  iaanicuies —  Utenzylia do golenia.

B E c i l a w c a  k l in ik  D n i w . J a g ie U . i  szsiStail k r a jo w y c h  P O L E C A :

»  ej - ®»>-----------C H I R U R C I C Z K E  IN L T R U M E N T A .
Kompletuje i urządza sale operacyjne, pokoje ordynacjjne, laboiatorya 1 akto- 
ryologiczne. — Piece dezynfekcyjne i do spalań opatrun' etc. systemu „Kori“ .

rszeikie oteazjiia lekarski!, t zakres t.jpay, zdrowia i pielęgnowania chorych wchodzące. 
Sfa£a2!?L lliSfPBIIIStSfÓm I&]k8?P3kS“tóLI!3k®®J!PCifii Mikroskopy. Aparhty Stćntgeaa. Larsyy kwarcowe.

K R A K Ó W , DL. S Ł A IV E G W S S A  L. C. Ceny zniżone. O bsługa  fachow a.

p b a ^ :
.KRAKÓW* 

SŁymtk sfSswr Ł. 22. 0
»**£x rfty * «) i de c jzayCunóytĴ

icrręŁ fcri&WaStfccw i lwowskie*©^i fyfctśttui*: rjtnwdsc:...,------«${ k a & '*_i *dlwok*<3c*fc, ŵ «t«ws&ehW - fiolnr/Ĥoŷh.S...........iWaiem *i w' • wSTłpe-ł-J/ ■ t «- r.%rHv mi i) Wa<włhjh*4ftŁfc* ł»» Jvavt. Łnnin̂-’’-' Refi 'pCrtncclty1̂'Śłikaar j+ i& ti'*7''*'** !n?irb ®“r**~y  -'/rv ■jjuĄjgrjp -niwiiiŁtrptS J-
I.ricjtiiŁfct «»■*• »rifitS,

ŁT’i  u**'*^W wiadl^i i

Spółka z ogran. poręką 

! KRAKÓW, ULICA SZCZEPAŃSKA L. 7 

poleca:

; wszelkie artykuły toaletowe, 
perfumy, kremy i pudry.

1 Wysyłki na prowincyę po cenach hur- 
townycli uskuteczniany za zaliczką od­

wrotną pocztą.

staropolski

M M  ZagS®tJa“
(w  oryginalnych butelkach)

Jest naszym trm kiem  aaros3..': a ..
Generalny reprezentant fabryki miodu „Zagłoba-

IG N A C Y  S l T S i ,  K R A K Ó W , C L . IU E T L O W S K A  L . 20.

hVDÓO do prj; •■£■ MYi Kń loalt towe
9 M ST Ę  do obuwia DltOŹDŻG codziennie ćwiete

SZC ZO TK I g o s p o d a r sk ie  1 różne in n t
poleca P. T. Kupcom i Kółkom rolniczym

m b i KAM»LOWYF. WOJAS, KRAKÓW
u i i c i i  & > © f e £ © w $ & a  t , r i .

Sprzedaż tylko hurtowa i za okazaniem karty przemysłowej lub legitymacyi tejże.

Nowo otworzony Nowo otwerzony

MAGAZYN 
drobiazgowo-galanteryjny

pod firma:

ZYSMiINT JANTA
Kraków, Zwierzyniecka 15

poleca nowa wzory letnich zefirów, piócienek 
i białych perkali włoskich na bielizno oraz 
wstąiki, hafty, pończochy, rękawiczki i per- 

fumeryę. —  Ceny niskie.

c yCEM]'1 'T~^sp.ję v v ą _  < 8  'W fB P

\ ■ •

“ • r t w a

Bm BfoŹ H
na przepukliny penka, brzucha, pachwiny

© PA SK I
na gumach brzuszne przeciw rozmaitym 
wewnętrznym dolegliwościom, cierpie­
niom macicy, obwisłości brzucha, ober­
waniu się, latającej nerce i t. d. poleca

’ t4. S. £QiA€£E0C
SAMBO!*. 5.

ZAWIADOMIENIL
ffLECZARffLA I lUtdlARHIił

U. PYTLI
Ramki E. SOBMZYHSKIEJ

przy placu WW. Świętych 9 -? 0  vis a vls Magistratu 
wydoje obiady i kolacye mięsne i jarskie pizy- 
rządzone na maśle na sposób domowy przez 
kuchmistrza warszawskiego p. Tomaszewskiego

LETBA HLEĆZAPM I KAUIARSIfl 
„C IC K Y  V J k m “

otwarta za terem w j ścigo wyro. W  razie nie­
pogody weranda nowo wybuaowana i pokojo 

z komfortem urządzone.
Z poważaniem

B . b Y U lL .

3 9
POLONIA
PIERW SZO RZĘDNA, N A JW Y TW O R N IE JS ZA

, Redakccr i wydawca: Kazimierz Dąbrowski.

t t  n a r
koncertuje dwa razy uziennie znakomita symfoniczna orkiestra, pod batutą 
wybitnego ,virtuoza i niezrównanego kapelmistrza, R . ' a s s e rm a n a ,  

którego nazwisko daje dostateczr.. rękojmie artystyczat.

P iękny  fen loka l jest do godziny 12-4e| w  nocy otw arty I da je  
pożądaną sposobność do m iłe j, sw obodnej pozrywKi, zadi ' tolenin  
gastronom icznego, a  także nasycen ia  sie  w yborn a  m uzyką.

$ S L « r> ' . . . . 5 T < C : A S 3 F ł 1̂ :
w ogrodzie rozpoczyna się codziennie o godz. 4 po po*.; w razie niepogody oa sali.

Drukarnia Literacka w; Krakowie, pod zarządem L. K. Górskiego,


